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XVIII
Łódź, 23 lipca. 

P d *  ;w sa li kon certow ej o tw a rty  został 
X V 'iii K ongres naszej party i. Sa la  by ła  w spa ­
n ia le  u dekorow ana zielenię, i  sztandaram i, 

K resy  w schodn ie i  zachodnie, socyaliści 
n iem ieccy  z W ie lk op o lsk i, socyaliści n iem ie- 
m ieccy  ze Ś ląska, socyaliści L itw y  środko­
w e j i  w szystk ie  dzie ln ice Rzeczypospolite j 
są  rep rezen tow ane na sali. W ie lk a  B rytan ia  
w ys ła ła  na K ongres prezesa Labou r Pa rty , 
socya liśc i F rancy i, F in ian dy i, Ł o tw y , Esto­
n ii, D ru ga  M iędzynarodów ka  w ys ła ły  po-

Zagajenie Kongresu

W  im ien iu  R ady  N acze lnej i G K W  zaga ja  
obrady p rzew odn iczący  R ady  N aczelnej, Me- 
raczewski, k tó ry  w ita  Z jazd , zb iera jący  się 
w  Łod z i, m ieście naw króś proletaryack iem , 
k tóre  w  la ta ch  n iew o li b y ło  ogn isk iem  w a l­
k i o w yzw o len ie  p ro le ta rya tu  i  narodu. K on ­
gres zb iera  się w  ch w ili, k ied y  k lasa  robo­
tn icza sto i w  ogn iu  w a lk i o lepsze ju tro  i  le- 
p rzy  byt d la  robo tn ik ów  łódzkich . W spólna 
dążność Kongresu , serca w szys tk ich  jego  u- 
czestn ików  są za  zw ycięstw em  w  tej o lb rzy ­
m iej w a lce  stra jkow ej (ok laski).

K on gres  zb iera  się w  ch w ili w zrostu  s il 
rea k cy i i w zm ocn ien ia  je j a taków  d la  w y r ­
w an ia  k las ie  robotn icze j owoców ' k ró tk iego  
okresu przew rotu  1918— 1919 r. N ie  w szyscy  
jednak  robo tn icy  po lscy m og li przysłać 
sw ych  p rzedstaw ic ie li na Z jazd. B rak  przed 
staw ic ie li robo tn ików  po lsk ich  ś ląsk a  Cie­
szyńsk iego pod zaborem, czeskim , k tórzy  są 
z nam i ty lk o  sercem . A  na G órnym  Śląsku 
toczy się jeszcze w a lk a  o p rzy łączen ie  te j 
d z ie ln icy  po lsk ie j do m acierzy, o połączen ie 
pię z p ro le ta rya tem  całej Po lsk i.

P rze żyw a m y  ch w ile  rozłam u  w  k las ie  ro ­
botniczej. I  podczas, k iedy  burżuazya  zac ie ­
k le nas ataku je, jesteśm y św iadkam i obra­
zu, rad u jącego  serce burżuazyi, a k rw a w ią ­
cego serce robotn ików . W id z im y , ja k  k o ­
m uniści dok łada ją  w szelk ich  starań, aby 
przez ro z ła m y  osłabiać socya lis tyczny p ro le­
taryat. Zadan iem  Z jazdu  pow inno być, obok 
w yznaczen ia  w y tyczn ych  d la  p a rty i na n a j­
n iższą  przyszłość, dążyć do zjednoczenia I 
zespolenia socyalistycznego proletaryatu dla 
1 alszej w a lk i (ok lask i).

W ita ją c  Kongres, w spom nę o  tych , k tórzy  
ubyli z  naszych szeregów  w  roku  b ieżącym : 
o ukochanym  tow . Napiórkowskim , pośle 
łódzk im , k tó ry  p o leg ł w  polu, o tow . Ma- 
ryańskim-Marskim , tow . Korczaku-Piotrze, 
tow . W ołow skim  - Zenonie i  w szystk ich  
tych, k tó rzy  u m iera li bądź g inąc na  froncie, 
bądź złożen i ciężką  n iem ocą. (W szyscy  p o ­
w sta ją  z  m iejsc).

M oraczew sk i w ita  W  końcu  tow . M i­
kołaja Hnnkiewicza, tow. Jowetfa, delegata  
angie lsk iej Labour Party, tow. Pankratza , 
przedstaw i cielą niemieckiej ®oc. dem . par-

k o n g r e s
ty i w  Po lsce, k tó rym  uczestn icy Z jazdu  urzą 
d za ją  b u rz liw ą  ow acyę.

W ybór prezydyum
M oraczew sk i proponu je do prezydyu m  

Z jazdu  tow . C za jora  (G órny Śląsk), D iam an- 
da, K łuszyńską, M isio łka, Szcacrkowskiego. 
Z jazd  przez ak lam acyę u ch w a lił w ybór po­
w yższych  tow arzyszów .

' Powitania
Przew od n ic tw o  obejm u je D iam and t  » ■  

dzieła  głosu  Czapińskiem u, k tó ry  przybył 
przed k ilk u  dn iam i z  A m eryk i i  p rzyw oz i 
p ozd row ien ie  od bratn iej organ izacy i P P S  
z  d ru g ie j półku li. Robotn icy  po lscy w  A m e­
ryce  i  D an ii —  m ów i Czapiński —  p ros ili 
m nie, abym  był w yra zic ie lem  ich  uczuć w ie r  
ności hasłom , pracy i tak tyce PP S . R obotn i­
cy ci z naprężen iem  śledzą  każdy  k rok  P P S  
nad budow ą P o lsk i Socya lis tycznej i  tęsknią, 
do tego, aby stanąć w  naszych szeregach. 
W yra zem  tych  dążeń by ł Z ja zd  Z. S. P . w  
Rochester, k tóry  stanął p rzy  zasadzie jedno­
ści o rgan izacy jn e j z PPS . Z jazd  usunął wai'- 
chołów  kom u n izu jących  li zam an ifestow a ł 
sw ą  so lidarność z P P S  i dążenie do zachow a 
n ia  jedności. P ra ca  tow . am erykańskich  w y ­
daje o lb rzym ie rezu lta ty  po lityczne, gdyż 
zupełn ie p ra w ie  zachw ia ła  au torytet rea­

kcy jn ego  i  k le ryk a ln ege  W ydzia łu  N arodo­
w ego. Sądzę, i t  będę w yrazem  obecnego Kon 
gresu, jeże li z iozę serdeczne uznanie d la n a ­
szych t ra c i w  A m eryce  za  ich  tw a rd ą  pracę 
i obfite te j p racy  p lon y  (ok lask i).

W ręczen ie  sztandaru  od Z. S. P .

Na salę w noszą  p iękn y  sztandar jed w a ­
bny, dar d la  P P S  od Z S P  w  A m eryce. D ele­
gac i pow sta ją  z miejsc., w znosząc ok rzyk : 
N iech  ży je  Z. S. P-!

Czapiński: Sztandar ten  w ręczam  przed ­
s taw ic ie low i C K W , tow . Z iem ięck iem u  i  n ie­
chaj sztandar ten będzie sym bolem , że m ie j­
sce p ro le ta ryatu  polsk iego, gdzieko lw iek  
w a lczy  i  pracu je, w  P P S !

Z iem ięck i w  im ien iu  C K W  p rzy jm u je  dar, 
k tó ry  jest dowodem , że gd z iek o lw iek  w a lc zy  
i  p racu je  socya liżm  polski, p rzyśw ieca  m u 
jedna  m yśl, i  w zn osi ok rzyk  na cześć ZSP, 
pod jęty  przez ca ły  Kongres.

P o w ita n ie  od m. Ł od z i

T ow . R żsw sk i, p rezydent m. Łodzi, w ita  
Z ja zd  w  im ien iu  organ izacy i łódzk ie j i  w ładz 
m iejsk ich . M ów i o znaczen iu  Ł od z i w  histo- 
r y i w a lk  rew o lu cy jn ych  1905— 1906 r., w  la ­
tach  okupacyi n iem ieck ie j, p rzec iw ko k tó ­
re j z Ł od z i posypa ły  się p ierw sze strza ły, 
a późn ie j po osiągn ięciu  n iepod leg łośc i w  
w a lce  o dem okratyzacyę ustro ju  społeczne­
go. Sam orząd łódzk i, w  k tórym  tak  w ie lk i 
w p ły w  m a P P S , by ł p ierw szy, k tó ry  w p ro ­
w ad ził przym us szkolny i powszechne nau­
czanie (ok laski). Życzy, aby u chw ały  Z jazdu

PPS
zespo liły  pa rtyę  do w a lk i i  w zm ocn iły  na­
sze szeregi (ok lask i).

Pozdrowienie od angielskiej Partyi (Pracy
P rzew odn iczący  u dziela  głosu  tow . Jo- 

w ett ‘ow i, przew odn iczącem u  Kom . W yk . an­
g ie lsk ie j P a r ty i P racy , w itanem u  bardzo ser­
deczn ie przez K ongres. Jow ett pi-zcmawia 
po angielsku, p rzem ów ien ie  je g o  przełoży ł 
na ję zyk  po lsk i G um płow icz,

Jowett przynosi pow itan ie  od an g ie lsk ie j 
P a r ty i P ra cy  i  życzy, aby prace Z jazdu  d a ły  
w yn ik i jakna jpom yśln ie jsze  i  aby P P S  w. 
n a jb liższym  czasie ob ję ła  w ładzę  po lityczną  
wT Po lsce (żyw e ok lask i). P a r ty a  nasza  —  
m ów i Jow ett —  lic z y  4 i  pó ł m ilion a  człon ­

ków , obejm uje p raw ie  wszystkich, cz łon ­
ków" Z w. Zaw . i po lityczn ych  stow arzyszeń  
socyalistycznych . M am y w  A n g lii  duże tru ­
dności do  pokonania. W o jn a  doprow adziła  
cło p rzes ilen ia  w- życ iu  gospodarczem  całego 
św iata , k tóre  zosta ło  powTażn ie zachw iane. 
N ie  m oże być odhudow-y gospodarczej bez 
jedności p ro le ta rya ck ie j: narodow ej i  m ię ­
dzynarodow ej. Zagran iczna  p o lityk a  A n g lii 
będzie p o lityk ą  n iew trącan ia  się do cudzych 
spraw . N asza  i  w asza  dem okracya  zb liży ły  
się ju ż znaczn ie i  p rzen ika  je  w za jem n a  to- 
leran cya  i  zrozum ien ie , k tóre jednak  n ie jest 
jeszcze zupełne. M yśm y się dotychczas nie 
rozu m ie li w  w ie lu  w ypadkach , ale m am y  
nadzieję, że będziem y u m ie li być d la siebie 
sp raw ied liw i. Ł ą czy  nas jed n a  sp raw ą: w  
ja k i sposób m a s ię  k lasa  robotn icza  pozbyć 
pasorzytów . R obotn icy  ang ie lscy  n  siebie —  
a w y  u siebie —  albo się pozbędą k lasy  pa­
sorzytów , albo popadną n apow rót w  nie- 
wmlę poddańczą, ja k  w  m in ionych  stu le­
ciach. Życzę w am  tak ich  sam ych zw ycięstw , 
jak ie  m y  chcem y osiągnąć u siebie w  A n ­
g lii. (B urzliw e ok laski).

Pozdrowienia soc. niemieckich w  Polsce 

Pankratz w ita  Z ja zd  im ien iem  n iem ie ­
ck iej sot. dem. w  Po lsce wr ję zyk u  n iem ie­
ckim . W a lczy liśm y  z reak cyą  n iem iecką, o~ 
becnie w a lc zym y  z reak cyą  po lską razem  
z W a m i. Z n a leź liśm y u  W a s  pom oc i op ie­
kę, k iedy  zosta liśm y napadn ięci w  B ydgo­
szczy przez rozbestw iony tłum  i  k iedy  roz 
grom iono naszą redakcyę. Pójdziemy z W a ­
m i wszędzie i będziem y razem walczyli i 
pracowali* P a n k ra tz  kończy  po polsku: 
N iech  ży je  X V III K ongres P P S ! N iech  ży je  
Po lska  P a rtya  Socyalistyezna !

P , P . S. L itwy i  Białorusi
.* im ien iu  bratn iej o rgan izacy i na  L itw ie  

i  B ia łorusi p rzem aw ia  Bójko. Jakko lw iek  
nie pod legam y k ie row n ic tw u  w aszej party i, 
to  jednak  w szystk ie  w asze uchw ały, w  spra­
w ie  tak tyk i i  program u, będą d la  nas cenne- 
m i w skazów kam i. P P S  L itw y  i  B ia łoru s i o- 
trzym u je  od w as  pom oc w  sw ej c iężk ie j pra-
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cy, k tóra  u trudn iona jest z  pow odu  oddzie* 
lenia, g ran icą  i  różn ic  narodow ościow ych . 
P ros im y  w as o pom ąc w  zw ołan iu  sejm u 
w ileń sk iego , co jest naszym  na jb liższym  ce­
lem , i da m ożność ludności W ileń szczyzn y  
w yp ow ied z ieć  się w e  w szystk ich  sprawach, 
obchodzących ten  kra j.

P ozd row ien ia  od P„ P , S. w  Czecłaoslowa- 
czyźn ie

Im ien iem  P P S  na Ś ląsku C ieszyńskim  pod 
zaborem  czeskim  p ow ita ln e  przem ów ien ie  
w yg łasza  Sarganek, red. „R obotn ika  Ś ląsk ie , 
g o “ w  F rysztacie. Im ien iem  so c ja lis tów  po l­
skich, p rzebyw a jących  pod ja rzm em  czecho­
słow ack iego  rządu, w ita  X V II I  Kongres. In ­
teres kap ita lis tyczn y  n ie dopuścił do tego, 
by robotn icy  K a rw in y  s iedzie li tu  razem  z 
w am i i  pozosta jem y pod w ro g im  rządem  Cze 
chosłowacyi. I  tam  robotn ik  po lsk i boleśn ie 
odczuw a brak  m ięd zyn arodów k i robotn i­
czej, ale duchem  i  m yś lą  jesteśm y i  pracu ­
jem y  z w a m i i p odz ie lam y w asze dążen ia  do 
stw orzen ia  jednej m iędzynarodów k i. W ie ­
rzym y, że X V III  K on gres  P P S  będzie k ro ­
k iem  naprzód w  zbratan iu  się M iędzynaro­
dów k i. i ...

L is ly  1 te leg ram y pow ita ln e

N ied zia łk ow sk i odczytu je szereg depesz 
pow ita ln ych , nadesłanych  na Kongres, m ię ­
dzy  in n ym i:

1) od Sekretarya tu  I I  M iędzynarodów ki, 
podpisane przez R am say M acdonalda, k tóry  
serdeczn ie w ita  X V III  Kongres, żału jąc, iż  
z pow odu  50-lecia duńskiej p a rty i socyali- 
stycznej w  Kopenhadze, dokąd się udaje, n ie 
m oże osobiście w z ią ć  u dzia łu  w  Kongresie. 
W ra z  z życzen iam i w yra ża  nadzie ję  w ie l­
k iego  pow odzen ia  Kongresu . N ic  n ie jes t tak  
poża łow an ia  godnem , ja k  rozłam  w  szere­
gach  socyalistów , z  k tó rym  M iędzyn arod ów ­
ka w alczy . Spodziew a  się, że K ongres P P S  
w yp ow ie  się za (realną M iędzynarodów ką, 
a  n ie za  sekciarską, za  M iędzynarodów ką  
czynu i  w e  w szystk ich  kra jach . Od czasu 
G enew y Labou r P a r ty  pod ję ła  akcyę z jedn o­
czen ia paru  k ra jow ych  p arty j w  jedną  M ię ­
dzynarodów kę, którą, spodziew am  -się, da 
się odbudować. M am  nadzieję, że P P S  nie 
będfie się trzym a ła  innej tak tyk i, tej, któ- 
'raby po łoży ła  z kretesem  M iędzynarodów kę 
na na jb liższe 10 lat.

2) Serdecznie, bratersk ie pozd row ien ie  od 
an g ie lsk ie j Lafeonr F a r ty  p rzyw ió z ł osobi­
ście Jow ett; lis t podp isany przez A rtu ra

Hendersona.
3) F rancuska P a rtya  S oc ja lis ty c zn a  przez

sekretarza  gen. P a w ła  Fau re w yra ża  żal, że 
n ie m oże n ikogo  w ys łać  na Kongres, zasyła  
za  to na jszczersze bra tersk ie  pozd row ien ie  
po lsk im  tow arzyszom .

4) Obszerny list od K om itetu  Centralnego 
fin lad zk ie j p a r ty i so c ja lis tyc zn e j nadesła ł 
W iih . Poza  życzen iam i tow . fin lad zcy  proszą 
K ongres o szczegółow e spraw ozdan ie z prze­
b iegu  K ongresu , w obec ogrom nego za in te­
resow an ia  się nam i w  F in landy i.

5) F rak eya  parłam . Estońsk iej socyalde- 
m ok ra cy i nadesła ła  depeszę z życzen iam i po 
m yślnych  rezu ltatów .

6) Ło tew sk a  SoeyaltSem okracya nadesłała 
depeszę, podpisaną przez Kaln ina.

7) Z w iązek  Socya lis tów  P o lsk ich  w  Am e* 
ryce  Pó łnocnej list obszerny oraz depeszę 
z Chicago.

8)#Od Zw . M łodzieży  S oc ja lis tyczn e j i  w ie-'
lu  innych. 1

N a  posiedzen ia  popołudn iow em

Z iem ięck i z ło ży ł spraw ozdan ie z dzia ła lno­
ści R ady  N acze lnej i  C K W .

B arlick i m ów ił o dzia ła lności posłów  so­
c ja lis ty czn ych  w  Sejm ie.

N astępn ie w p łyn ą ł w n iosek  o uchylen ie 
zaw ieszen ia  członków , dokonanego przez w y  
dzia ł partyi, m ięd zy  innemd organ izacy i po­
znańskiej. D elegac i B in iszk iew icz z G órne­
go  Ś ląska 1 Zarem ba z W a rsza w y  zażądali, 
aby nad w n iosk iem  tym  przejść do porząd­
ku dziennego, do czego p rzych y lił s ię  ca ły 
K ongres z w y ją tk iem  3 delegatów .

Następn ie P e r l re fe row a ł o taktyce, pop ie­
ra ją c  w n iosek  w iększośc i C K W , poczerń da l­
sze obrady odroczono do n iedzieli.

A *, A
CTeit-fonem od korespondenta „Naprzodu*)

Łódź, 25 lipca.
N ied zie ln e  obrady w ypełn ione b y ły  dy- 

skusyą nad tak tyką . W  końcow em  przem ó­
w ien iu  re feren t poseł P e r l poddał d ruzgocą­
cej k ry tyce  w yw od y  Zarem by.

N a  posiedzeniu  poniedzaałkow effi odbyło 
się im ienn e g łosow an ie nad tym  punktem- 
R e zo lu c ja  C K W  zosta ła  p rzy ję tą  161 g łosa­
m i, za rezo lu cyą  Zarem by ośw iadczyło  się 
115 głosów . N astępn ie g łosow ano nad po je ­
dynczym i punktam i r e z o lu c ji C K W . P ie rw ­
szych 7 punktów  p rzy ję to  bez dyskusyi, zaś 
ostatn ie 3 punkty upadły, poczem  u chw alo­
no rezolucyę N iedzia łkow sk iego.

N a  jutrzejisizem posiedzen iu  rozpoczn ie się 
dyskusya nad spraw am i fin ansow em i i nad 
spraw ą M iędzyn arodów k i ew en tualn ie od­
będą się też w yb ory  do ciał pa rty jnych !

T r z y

Stosunki polsko-czeskie
Umowy I rozmowy 

s t a n o w is k a
dzenie! I dzisiaj taż sama Francya, która na tym 
terenie wbiła ostrze niezgody, dopuściła do wiaro­
łomnego napadu Czechów, dopomogła im zeskamo- 
toiwać najniewątpliwiej polskie ziemie przy porno- 
cy swoich Mannę vi Iłów, Schneiderów, nagli do za­
warcia traktatu polsko-czeskiego.

I Czesi — ,.szczęśliwi1' posiadacze zrabowanej 
ziemi polskiej, ale przesyceni towarami, i  krezusy 
z Creuzot, których Trzyniec dusi się z nadprodukoyi 
bez zbytu, radziby widzieć traktat handlowy z Pol­
ską... Wyciągają do nas ręce po zyski handlowe— 
A tymczasem na zrabowanej ziemi kwitnie palkar- 
stwo czeskie, fałszywe donosy i fałszywe spisy lud­
ności, tragedya polskich szkół — naokół czechiza- 
torskio Wrześnie... I tyle sił polskich najdzielniej­
szych, skazanych na tułaczkę! To wszystko z dzie­
dziny ludożerstwa, co dawni zaborcy, ufni w swoje 
siły, rozkładali na dziesiątki lat, to niepewna swych 
losów republika czecho słowacka (Biedni ci Słowa­
cy! wplątano ich niewinną narwę do tej ohydy!) chce 
dopiąć — w naszych oczach nieledwie.

I Polska miałaby przykładać rękę do wzmożenia 
takiego sąsiada i jego rządu?! Czy dlatego, że lego 
pragnie Francya. która w innych sprawach była

Są a  nas nieprzejednani. W ich liczbie widnieją 
przodewszystkiem ci, którzy strawili najpiękniejsze 
lata swego życia w pracy dla ludu śląsko-cieszyń­
skiego. I oto ten ukochany przez nich szmat ziemi 
w rękach grabieżców, którzy wykorzystali wszyst­
kie ciężkie momenty Polski, aby ten kraj to wiaro­
łomnie najechać, to matactwem od emtenty wydobyć.

I stało się to tak iszybko po tej chwili, gdy runęła 
Austrya, gdy ziemia polska i lud polski w Cieszyń- 
skiem liczyć mógł napew-no. że go nie ominie po­
łączenie z resztą kraju.

Bywały wprawdzie na miejscu dawniej zatargi z 
Czechami, ale wszak doszło snę do zgody — właśnie 
na gruzach obcej, oba narody wiążącej siły — sta­
nęła była polubnowa umowa listopadowa, jedyny 
p-zykład szybkiego zgodnego rozgraniczenia dwu 
narodów, wskrzeszonych do życia politycznego pod­
muchem światowej wojny. Zwycięska ententa — 
wierzono — nie zamąci tej obopólnej zgody jakicmiś 
odmiennymi projektami granic; ucieszy się, że uby­
wa jej kłopot godzenia pomiędzy sobą — jak wszę­
dzie indziej — poza tym szczęśliwym zakątkiem 
sprzecznych pretensyj.

N I po tej chwili jasnej — jakież straszne przebu-

lub będzie nam pomocną?
Lecz skoro Francya tu wykopała przepaść pomię­

dzy republiką polską a czeską, a w tę przepaść rzu­
ciła polski lud cieszyński, to rząd francuski nie 
może od nas żądać pojednania. Możony mu odpo­
wiedzieć: „wszak tegoś chciał!" "Wszak sam tworzy­
łeś tu alzacko-lotaryński posiew.

Na drugim biegunie stają ugodowcy ze szkół 
starej lub endeckiej ugody.

Sentymenty nie grały u nich roli nigdy. Paręset 
tysięcy Polaków — to jakby większe miasto. Kopal­
nie, huty — to zapewne nie faramuszki sentymen­
talne. Ale daremny żal, gdy to przepadło. A prze­
ciw -oburzeniu nieprzejednanych mają tu antido­
tum: braterstwo słowiańskie, „słowiaństwo bez za­
strzeżeń".

Odkąd Rosya w bolszewi-zra popadła — niema co 
robić z temi etykietkami... W  braku Stołypina do­
bry i Benesz. Zresztą tak chce protektorka nasza 
Francya... „Gallia locuta — causa finita“.

Rozumie się, wchodzą tu w grę i względy ekono­
miczne Polski, która musi mieć swobodne wyloty 
w świat, ale argumentacya różno-kurnitowska woli 
Zagrywać na jakichś demagogicznych strunach pan- 
slawistycznych. Do tego jej słuchacze już przy­
zwyczajeni. A przecież w tym wypadku brzmi to 
obmierzle... Ale nie chodzi już o sam ton obrzydli­
wy. Fałszywe stawianie kwestyi mąci ów konieczny 
przy każdej próbie umowy jasny pogląd na rze­
czy. Różni ugodowcy, dla których wyraz słowiań, 
stwo przez tyle lat oznaczał służałstwo, zamykanie 
ócz już nietylko na ranę dziejową — zaboru, ale j  na 
wszystkie krzywdy dnia — -automatycznie wchodzą 
w te tory w stosunkach z Czechami (stąd n. p. 
gorzkie skargi ludności polskiej w zaborze czeskim 
na postępowanie polskich konsulów).

Bo wszelka ugoda polityczna oznacza w tym obo­
zie taktykę liżełapstwa, unikania nacisku na stronę 
drugą, ażeby pohamowała przynajmniej swe naj­
dziksze zapędy, wiarę, że przez przemilczanie i ustę. 
pliwość spowoduje się dopie-ro łaskawą względność 
obcego najeźdźcy.

A wszelka „kurnatowszczyzua11 stylu i postępo­
wania rodzi w odpowiedzi „hotoveaczyznę‘‘.

Oto czeski minister, mający zawrzeć umowę 
handlową — nde swat, nie brat nasz, lecz prokur ant, 
występujący w imieniu swego państwa, w rozmo­
wie z pewnym dziennikarzem warszawskim zaczyna 
takie wypuszczać, frazesy:

„Wszak Polacy są naszymi braćmi, najblj^gjgnj 
nam -wśród wszystkich Słowian, mówimy niemal je. 
dDakowym językiem (może dlatego Czesi rugają ję­
zyk polski ze szkół śląskich? Red. Nap.), jak 
Więc moglibyśmy nie żyć w zgodzie ze sobą!

Żaden Czech nie był nigdy wrogo usposobiony 
dla Polski, kochaliśmy was zawsze, jak braci, toteż 
mewjnaownym żalem napełniał nas brak uczuć 
wzajemnych w społeczeństwie polskiem.

Nie była to nasza wina ( i )  lecz "zapomnijmy c 
tem obecnie, gdy nic już nie stoi na przeszkodzie 
bratniego (mówmy o handlu, a nie o braterstwie!. .; 
współżycia naszych (narodów*.

Gdyby w Polsce nie było ludzi, zdolnych słuch ad 
bez żachnięcia takich słów. zapewne p. Hotorec 
nio wygłaszałby podobnego monologu, od któregc 
może doprawdy obrzydzenie ogarnąć. Nie winimy 
jednak praskiego gościa; snariź sądził, zo znanych 
mu próbek dyplomacji polskiej, że- taką mową za­
prawioną bratnim bólem nad zaślepieniem Pola- 
ków, jak unio dom nas -wysmaruje.

A potem już była mowa o interesach, ale ułożona 
też wedle osobliwego schematu. Naprzód patos — 
potem oferta. Ach jaka żyzna i obfita jest polska 
ziemia, jacyścio szczęśliwcy. Ale, aby stać się, rajem 
Europy trzeba wam., sztucznych nawozów.

Wszystko to możemy Polsce zaofiarować.
Cudowny kraj ta Polska — nietylko gleba złoci 

się zbożem, ale i wnętrze ziemi — wprost „do poza- 
zdroszczenia*": obfituje w tyle (Skarbów (że aż Cze­
si — to przemilczał p. IIotovec — zeskamotowałi 
największe skarby polskie — i dziś ich Posp-iszile 
martwią sdę n. p., że marnieje u nich węgiel kok­
sujący, a nasze gazownie dla braku takiego węgla 
ograniczają godziny gazobrania i śrubują ceny 
gazu). Będziecie też potrzebowali maszyn! Kto wam 
da maszyny? Czesi bracia wam dadzą wszystko, 
czego dusza zapragnie. 1 tak dalej w tym guście. — 
Przynajmniej usłyszeliśmy wreszcie jakieś kupie­
ckie oferty — niepotrzebnie tylko omaszczone „po­
dziwami" i komplementami.

Więc co nakazuje nam polityka roztropna, którą 
uprawiać musimy?

Nakazuje nam wobec tego, że skutkiem specyalne- 
go w stosunku do Polski kunktatorstwa ententy nie 
mamy z żadnej strony ciągłej — ustalonej grani­
cy -— uregulować sprawy handlowe z tym krajem, 
gdzie ta ententa. — choć z krzywdą naszą i podepta­
niem naszych praw — granicę Polski wytknęła, 
jakkolwiek mieści się w tem zaparcie się tych htezuć, 
które taka krzywda budzi.

Trzeba sobie jasno powiedzieć: wojny z Czrthami 
nikt w  Polsce nie pragnie. My specjalnie wciąż pod-
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nosimy konieczność ekonomicznego dźwignięcia 
kraju i wyczekujemy pomyślniejszych warunków  
kulturalnego odrodzenia Polski, zepchniętej kultu-

tąd nie pozwala przewidzieć, czem się te wszystkie 
komplikacye zakończą!

Nie jest zgoła do lekceważenia, jaka opinia towa­
rzyszy pierwszym krokom Polski. Dlatego t̂ un, 
gdzie żadne zabiegi okaleczenia naszego nie usuną,

nią kryje się tylko w umowie, że za warunek na­
czelny wszelkich pertraktacyj (należy postawić za­
niechanie pastwienia się nad tą ludnością przez wła­
dze oraz zdziczałe elementy czeskie.rałnie przez zaborców w zabagnione niziny, a dłu­

gą wojną i tna tym punkcie dodatkowo ujemnie do­
tkniętej.

A skoro zastrzegamy się przeciw wojnie z Czecha­
mi i wszelkim zawikłaimom wojennym, to nie stać 
nas również |na luksus ignorowania istnienia Czech 
i —  zrzekania się korzyści stosunków handlowych 
z kimkolwiek. >

Tylko, rozumie się, przy zawieraniu umowy han­
dlowej musimy pilnować, ażeby —  dzięki poprze­
dnio skrytykowanym tendencyom —- nie stała się 
ona dyktatem czeskim.

Wiemy, że Czechom, chorującym na przeładowa­
nia towarami, żyjącym pod (groźbą apopleksyi z prze­
sytu, a bardziej jeszcze, niż nam przy przeciwnie 
zbyt wątłych funkeyach ekonomicznych dolega 
każdy brak wylotów na zewnątrz. (Nie mamy naj­
mniejszego powodu tedy zakrywać przed nimi tego, 
co w  ich postępowaniu z polską ludnością w  zaborze 
czeskim poczytujemy za niedopuszczalne- Tak samo 
musimy zastrzedz się przeciw ich intrygom w  spra­
wie Galicyi wschodniej, które wykluły się też z en- 
tentowego darowania im Rusi zakarpackiej, jako 
korytarza do Rosyi, korytarza, który następne wyda­
rzenia uczyniły ślepym, co z kolei wciąż korci Cze­
chów, ażeby go dalej prześwidrować; a że z Rumu­
nią wiąże dich wspólny front antywęgierski, tedy u 
siłują podkładać miny pod Galicyę Wschodnią.

Obok potrzeby przejścia do stosunków handlowych 
tam, gdzie już to uczynić możemy, musimy wziąć 
pod uwagę i  moment nieprzychylnego wobec nas na­
stroju w  Europie. Podkreślimy tu jedtem z jego po­
wodów, tem charakterystyczny, że nieżyczliwość 
czynników, które o taas decydowały, podsyca w kon- 
sekweocyi nieżyczliwość przeciwko nam w  prasie 
i opinii wielu społeczeństw. n

* Oto w  przeciwieństwie do wszystkich innych kra­
jów, których łosy spoczywały w  rękach zwycięskich 
mocarstw, tylko sprawy polskie i to najpierwszorzę- 
dniejszej wagi pozostawiono w  zawieszeniu.

Formalnie kiszą się one w  kotle europejskim. Jak 
roje much około tego kotła uwija się międzynaro­
dowa finansyera, intrygując wedle swoich kalku- 
lacyj.

Wszyscy współzawodnicy Polski, lub dawni nie­
prawi —  z punktu widzenia (wolności narodów *— 
posiadacze ziemi polskiej, wciąż przeciw rewindy- 
kacyom polskim podnoszą alarm, wyszukują sobie 
sprzymierzeńców’ w  rządach obcych, w  prasie...

Stwarza się cała orkiestra niemilknąca •—  anty­
polska... A  zachodni człowieczek, pragnący ciszy 
po hałasach wojny, wpada w  pasyę: Cóż to za (kraj 
ta Polska, która ustawiczny wywołuje ferment w  
Europie (Wschodniej i środkowej. Ledwo eię ją ocu­
ciło —  i od tej chw ili niema z  nią spokoju! Dlaczego 
spokój panuje dokoła spraw’ Czech czy Rumunii —■ 
tam zaś ciągłe tylko zawieruchy, ciągły (misz-masz 
dyplomatyczny, tam, gdzie polska żądza się wśli­
zguje?!

I  poczciwy ten człowieczek nie pojmuje, s że to 
sprawił właśnie areopag ententowy, który Polskę 
wtłoczył jakby do niedokońozcmego baraku, który 
kresy polskie puszcza na licytacye plebiscytowe 
i przedlicytacyjne intrygi, tktóry nam samym do­

musnmy dążyć do wytworzenia jakiegoś „modus I 
\ivendi". . , ,

I jeszcze jedno: chociaż wypróbowaliśmy dostate­
cznie wiarołomstwo rządu czeskiego, nie możemy dla 
dogodzenia najbardziej uprawnionym animozyom 
pozostawiać .w sztychu ludności) polskiej w zaborze 
czeskim.

Rzeczą zaś jasną jest, iż możliwość ujęcia się za

Zostałem wydelegowany przez Centralny K o­
mitet Wykonawczy na Z ja z d  Fotekich Socyaili- 
3uów w  Ameryce, który miał się odbyć 28 maja 
r. b. w  Rochester, w  stanie Nowy Jork. Opuści­
łem warszawę 9 maja, udając się przez Paryż i 
Cherbourg do Nowego Jorku. Odkładając ob­
szerniejsze sprawozdanie ze swej podróży na 
później, cŁcę che cnie dać małą syntezę swojej 
podróży. S , i

Pierwszy mój w iec był w  Chicago, gdzie się 
znajduje Kom itet W ykonawczy Związku Socya­
listów Polskich i  gdzie drukują się obydwa na­
sze pisma amerykańskie: „Dziennik Ludowy" i  
„Robotnik Polski". Na wiecu było przeszło 1500 
osób; przyjmowano mnie i  tow. Czarnockiego z 
„Robotnika" warszawskiego ogromnie serdecz­
nie; zebrano na wiecu przeszło 500 dolarów. To 
był mój jedyny w iec przed Zjazdem.

Udałem się więc do Rochester. Zjazd rozpo­
czął się 28 maja w  obecności 70 delegatów w  
sali Labour Lyceurn. Gałą pracę zjazdową cha­
rakteryzowały dwie cechy podstawowe; 1) bez­
względna! łączność programowa z  PPS  i 2) zwar­
tość organizacyjna. W yrazem  pierwszej cechy 
był telegram, wysłany do PPS  zaraz na począt­
ku Zjazdu, oraz wybranie mnie jako delegat® 
PPS  do Brezydyum Zjazdu; poza tem wogóle 
zjazd rochesterski ani na chwilę, nie kw’estyono~ 
wał swego ścisłego ideowego związku z PPS. 
Co się tyczy owej drugiej cechy —  w artośc i 
organizacyjnej — wyraziła się ona w  tem, iż 
Zjazd dał stanowczą odprawę tej małej komu- 
nizującej grupce z Chicago, która próbowała 
rozbić jedność ZSP. Ta grupka warchołska za­
łożyła nawet własne pisemko „Czyn", poświę­
cone specyainie ujadaniu na PPS  i  na działaczy 
ZSP; dużo tam. też pisano o „nadużyciach" fi­
nansowych kierowników ZSP. Na Zjazd roche­
sterski dopuszczono 2 przedstawicieli tych „czy- 
nowników", aby sprecyzowali swe zarzuty. Ob. 
Dąbrowski i  Nowakowski na zjeździe jednak 
odwołali swe zarzuty finansowe i  tylko coś n ie­
wyraźnego bełkotali o konieczności zerwania z

Jeżeli pertraktacye odbywać się mają pod patro­
natem niejako Francyi, może nasza dyplomacya i 
od tej ostatniej żądać zreflektowania Pragi.

Nie odtrącamy rokowań, a!e jako aktu pokojowe­
go d jako czynności, niezbędnej dla ożywienia nasze­
go życia ekonomicznego.

Jednakże żadne stadyum tych rokowań —  nie ■wy­
maga jakichś obrzędów bratania się z rządem cze-

podróży)
PPS, przyłączenia do Amerykańskiej Party i So- 
cyaligitycznej, do I I I  Międzynarodówki itd. Zjazd 
dokładnie zdawał sobie sprawę z tego o co cho­
dzi; ostatnie numery „Czynu" stanęły wyraźnie 
na komunistycznej platformie, prawiąc o fał­
szywym haśle niepodległości", o dobrodziej­
stwach II"  Międzynarodówki etc.

Wysłuchawszy „referatów" chicagoskich ko- 
munizantów, Zjazd jednogłośnie w ydalił sze­
ściu tego rodzaju warchołów- z ZSP. W  ten spo­
sób powstały incydent został zlikwiidowiany. Na­
iw n i ludzie, którzy szli śladami chicagioskick 
koimmizantów cbecnie jasno widzą, że ich po- 
prostu nabierano na rozmaite fikcyjne „nadu­
życia;" itd., ażeby niepostrzeżenie poprowadzić 
drogami komunistycznemi.

Czytelnicy „Robotnika" znają już przebieg 
zjazdu, zaznaczam więc tylko, ,że dyskusya była 
bardzo ożywiona i  zarazem bardzo rzeczowa; 
charakterystycznem jest dla stosunków amery­
kańskich, że zabierali glos prawie wszyscy de­
legaci, szczegółowo analizując każdy drobiazg 
organizacyjny.

Zjazd odbywał się w  bardzo serdecznej atmo­
sferze i zakończył się po kilkudniowych obra­
dach trądycyjnem odśpiewaniem pieśni rewolu­
cyjnych. Jednocześnie odbywały się w  Rochester 
wiece z udziałem obu delegatów z Polski,

Następnie rozpocząłem objazd najważniej­
szych robotniczych kolonij polskich. Z Roche­
ster udałem się. kolejno do Buffalo, Toledo, De­
troit; potem odbyłem kilkanaście w ieców w .1 
Clucago, Milwaukee i okolicach i  żegnany ucztą 
pożegnalną przez towarzyszów chicagoskich, u- 
dałem się przez Detroit, Clevela®d, Syrakuzy 
itd  ido Nowej Anglii.

Tu, w  Nowej Anglii oczekiwała mnie na j­
trudniejsza robota. Trzeba wogóle stwierdzić, 
że praca była niezmiernie intensywna i ciężka; 
dniem i nocą byłem przerzucany z m iejsca na 
miejsce przy pomocy kolei, tramwaju, auta ita „ 
nieraz wypadało po 3 wiece dziennie wśród nie­
znośnego skwaru i duszności. W  Nowej Anglii

skuć, który najsromotniej z nami postąpił.
     ..

W gościnie u  socraSistów 
amerykańskich i duńskich

(Synteza

Ł. FELDMAN |

Na Krasach Wschodnich
i  —

Szczęśliwym był pomysł dowództwa drugiej 
arm ii zaproszenia dziennikarzy polskich do 
zw iedzenia Kresów Wschodnich. Arm ia ta, któ­
rej dowódca generał Edward Rydz Śmigły tak 
chlubnie się zapisał w  dziejach ostatniej wojny 
z bolszewikami, ma ustaloną w  Polsce opinię, 
która na bliższem poznaniu je j działalności na 
miejscu jeszcze zyskała. My w  głębi kraju ma­
m y na podstawie codziennej obserwacji zupeł­
nie inne pojęcia o wojsku, dopiero na Kresach 
Wschodnich motana się przekonać, że przy do­
brej woR stojących na czele jednostek armia 
nietylko może spełniać swe specyatae zadanie, 
ale i na wielu obcych je j polach może dużo do­
brego zdziałać zarówno dla siebie jak i d la lu­
dności, wśród której pnzaznaczouem je j jest 
przebywać.

Z drugiej strony wycieczka taka, choćby tylko 
kilkudniowa, ale dla ludzi umiejących patrzeć 
i  krytycznie osądzać, jest nader pouczającą. 
Prawdę powiedziawszy, co m y wiiemy o Kre­
sach Wschodnich? Poza mniej lub w ięcej za­
barwionymi opisami, poza urzędowymi danymi, 
co do wartości których różne panują zdania, nie 
znamy ani kraju ani ludza; nie wiemy, jakie 
usposobienia, życzenia i  potrzeby tam panują;

zdajemy eobie sprawy z wartości tych o l­
brzymich obszarów dla całości, i Dopiero n «

miejscu przekonujemy się, jiak w ielką jest ta 
Polska, jaka w  niej w re praca; jakie ludność 
ta przebyła i przebywa koleje; jakie siły tam 
działają na korzyść i  na szkodę państwa. W i­
dzieliśmy różne typy ludzi; rozmawialiśmy k 
przedstawicielami wszystkich grup i wynieśli­
śmy —  coprawda — niejednolite wrażenie: otbok 
chętnej i  owocnej pracy w idzieliśm y dużo dyle- 
tantyzmu, zapoznaliśmy się z  niedaleką prze­
szłością, która nie tak rychło tam zostanie za­
pomniana; byliśmy świadkami usiłowań nie- 
zawsze wiodących do pożądanego dl® dobra o- 
gólnego celu. W  całości jednak wycieczka zro­
biła w ielkie na uczestnikach wrażenie, które — 
acz różne zapatrywania były w  jej łomie repre­
zentowano —  była jednak wyrazem  solidarno­
ści na polu służenia ojczyźnie w  majlepszem te­
go słowa, znaczeniu. j

* * *. I:
W ycieczka wyruszyła z W arszawy -w ponie­

działek 11 lipca w  składzie 13 dziennikarzy: 5 
z Warszawy, 4 z Krakowa, 2 ze Lwowa i  2 z Po­
znania, w  tem jedna pani. Pociąg, do którego 
przyczepiono specyalny dla wycieczki wagon, 
po 22-godzinnej jeźdzae stanął następnego dnia 
w  Lidzie, gdzie mieści się sztab drugiej armii. 
Miasteczko małe, liczące 11.000 mieszkańców, 
przeważnie o drewnianych donnach 1 ludności 
żydowskiej, nie przedstawia nic ciekawego. Na 
każdym kroku widać, że wojskowość ma tu 
przewagę i  nikt nie skarży się na to. N ie będę 
się rozpisywał o przyjęciu, jakie nam urządziła 
wojskowość z szefem > sztabu pułkownikiem

Bobkowskim na czele; naturalną rzeczą jest, że 
oficer&Wie z serdecznością i  otwartością przyj­
mowali wycieczkę, a rywalizowały z  nami w ła­
dze cyw ilne i luidność polska, słabo wprawdzie 
liczebnie ale tem intenzywmiej pod względem 
narodowym reprezentowana. Dla mnie najbar­
dziej zajmujące były informacye oparte na 
skontrolowanym, bogatym roateryale cyfrowymi. 
Trzema głównie sprawami zajmuje się. wojsko­
wość poza swymi zajęciam i zawodowymi: osad­
nictwem żołnie uskicm, pracą oświatowo-spół- 
dzielczą i odbudową kraju.

Osadnictwo ma na dych kresach specyalne 
znaczenie; wszak widzieliśmy olbrzymie obsza­
ry  od 6—7 lat leżące odtogBem, porosłe jnż m ło­
dą brzezinę^ zupełnie nie wy zyskane! W ogóle 
zarówno w  okolicach L idy  jak i na innych 
przez nas zwiedzanych obszarach uderzyło nas, 
że grunta chłopskie, przeważnie małe działki, 
wszędzie były zasiane i  okazywały niezły uro­
dzaj, odłogiem leżały latyfundya, których w ła­
ściciele z początkiem w ojny światowej opuścili 
kraj i przeważnie dotąd nie wrócili. W ojsko­
wość próbuje ująć te grunta dla celów osadni­
czych, jednakowoż —  jak później bęclę jeszcze 
m iał sposobność wykazać —  nie robi tego ani 
planowo, ani z widocznym skutkiem poprosłu 
z tej przyczyny, że ustawa osadnicza z 17 gru­
dnia 1920 nie daje jej należytego oparcia. W y ­
właszcza się grunta nieformalnie, na potrzeby 
chwilowe, powodując tem w  najbliższej przy­
szłości tysiące zawikłań prawniczych, a przy- 
tem. niema potrzebnego inwentarza i narzędzi,
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odbyłem obszerną konferencyę okręgową, w  Sa­
lem w  stanie Massachusets, a pozatem niezli­
czoną, ilość wieców. Stamtąd przez Bridgeport 
udałem się do F iladelfii i  Nowego Jorku, gdzie 
znowu odbyłem cały szereg wieców w  samem 
mieście i  okolicy.

Oprócz wieców urządzałem trzy w ielk ie odczy­
ty o klerykaijźmifc —  w  Chicago i  o komuniz­
mie — w  Detroit i Nowym  Jorku. W  Chicago 
wydrukowałem dwie broszury, poświęcone kwe­
sty! klerykalizmu, która jak wiadomo jest w 
kolonii amerykańskiej og. .mnie ostrą. Dysku- 
sy,e były miejscami bardzo ożywione. Zabierali 
głos tak komuniści, jak  i  reakcyoniści z  t. zw. 
W ydziału Narodowego w  Ameryce. Jednako­
woż komuniści polscy w  Ameryce są niezm ier­
nie słabi; nieco większą grupkę i  nawet pismo 
własne posiadają w  Detroit; wybitniejszych lu­
dzi brak im  zupełnie. Bez w yjątku wszędzie 
spotkałem się ze strony wiecujących z bardzo 
serdeoznem przyjęciem; w  niektórych m iej­
scach urządzono delegatowi PPS serdeczne o- 
wacye. n iezm iern ie ciekawy obj'aw: W ydzia ł 

Narodowy (a w ięc kompania Smulskicgo itd.) 
politycznie kompletnie zbankrutował i  jest po­
wszechnie znienawidzony. Jeśli gdzieniegdzie 
ośmielał się na wiecach, ukazy wiać jak iś wydzia- 
łowiec, to zawsze zamaskowany.

Na wiece stawiano się bardzo licznie. N ajli­
czniejsze ibyły w  Chicago, Detroit i  okolicach 
Nowego Jorku, jak Brooklyn, Passaie i  Newark.

Należy zważyć, że w  Ameryce jednocześnie ze 
mną bawiło mnóstwo posłów sejmowych z  in ­
nych partyj, ale prawicowców spotkała zupeł­
na klęska. Tak np. ks. Lubelskiego i Maślankę 
na zgromadzeniach żakrzyczano, Zagórskiemu 
z  N PR  robotnicy rozbili organizacyjne zgroma­
dzenie w  Chicago; Załuska i  Giąbiński wogóle 
nie ośmielali ukazywać się na wiecach w  ko­
loniach robotniczych.

pozatem  konferowałem z rozmaitym i przed­
stawicielam i amerykańskiego ruchu robotnicze­
go. Tak n. p. w  Milwaukee konferowałem z bur­
mistrzem tow. Hoanem i  tow. Bergerem, byłym 
posłem, a obecnie redaktorem „Labour Leader"; 
w' Nowym Jorku konferowałem ze znanym 
przywódcą amerykańskiej partyi socyalistycz- 
nej tow. Hilląuitem, który, właśnie napisał no­
wą książkę „Od Marksa do Lenina". Jak się o- 
kazuje, amerykańska Partya socyalistycza jest 
zupełnie rozbita. Liczyła niedawno 120.000 
członków, obecnie zaś liczy coś około 10 tysięcy; 
znaczną „zasługę" oczywiście m ają tu, jak  wszę­
dzie, komuniści, którzy wprawdzie w  amery­
kańskim ruchu robotniczym nie odgrywają ża­
dnej roli, ale do rozbicia partyi socyałistycznej 
przyczynili się znakomicie.

30 czerwca opuściłem Nowy Jork, udając się 
na okręcie „United States" do Kopenhagi. Tu 
obserwowałem ogromne przygotowania tow. 
duńskich do obchodu 50-lecia partyi socyali- 
stycznej.

W  im ieniu PPS  złożyłem serdecznie powin­
szowania, ubolewając, że prawdopodJbnie nie 
uda się nam z  powodu własnego Zjazdu partyj­
nego przysłać specyałnego delegata.

n ie mówiąc juiż o Skąpej ilości ziarna na zasie­
wy. 7

Praca oświatowo-spółdzielcza wydała śliczne 
owoce. Z  w ielką skutecznością walczy się z a- 
nałfabetyzmiem w  wojsku; kursa kształcące i 
dopełniające robią z  ciemnego i wskutek tego 
nieokrzesanego żołnierza człowieka myślącego 
i  lepszego dla otoczenia; ruch zaś spółdzielczy 
broni go przed wyzyskiem, zapewniając mu za­
spokojenie potrzeb w  sposób dogodny i  niekosz- 
towmy. Z  małych początków i m ałym i środka­
m i ruch spółdzielczy doszedł do obrotu blisko
50 milionów, a  zysk w  kwocie blisko 2 m ilionów 
poszedł w  zupełności na cele oświatowe żołnier­
skie. i

Dla odbudowy tak strasznie zniszczonego kra­
ju  wojskowość rzeczywiście dużo zdziałała. 
Wobec braku sił cywilnych, wobec braku fun­
duszów zarząd drugiej arm ii zajął się intenzy- 
wtnie odbudową mostów kolejowych i  drogo­
wych, których dotąd naprawiono przeszło 6000 
metrów. Oddziały techniczno-kol ej owe pod wo­
dzą majorów W olfa  i  Spetta dokonały rzeczy­
w iście w ielkiego dzieła: oglądaliśmy olbrzymie 
mosty ha Niemnie i  Pryped, które są chlubą 
budownictwa wojskowego i  zapewnią krajow i 
tak potrzebny dla ich rozwoju normalny ruch 
kolejowy. A  trzeba dodać, że żołnierze batalio­
nów saperskich i  kolejowych, wykomywujący 
te ciężkie i  odpowiedzialne prace, nie pobierają 
srpecyalnego wynagrodzenia; najwyżej otrzymu­
ją  większą racyę żywnościową,,

(C iąg dalszy nastąp i).,

Odbyłem dwie Itontferencye z  towarzyszami 
duńskimi. Jedna odbywała się w  redakcyi „So- 
cialdemokraten",, po której umieszczono obszer­
ny wyw iad w  partyjnym  dzienniku duńskim. 
Druga zaś zebrała, oprócz członków redakcyi z 
redaktorem na czele, także licznych tt. senato­
rów, posłów, działaczy zawodowych; na tej kon­
ferencji przedstawiłem obszernie stosunki pol­
skie. W yraziłem  nadzieję, że stosunki socyali- 
styczne polsko-duńskie będą się zacieśniały co­
raz bardziej, na co red. tow. Bórgbjerg odpowie­
dział w  serdecznych słowach, wyrażając gorące 
pragnienia w  tymże kierunku. Pozatem konfe­
rowałem jeszcze z reprezentantami organizacyi 
PPS  w Danii. Polskich robotników jest w  Da­
nii zaledwie kilka tysięcy. Przeważnie są to ro­
botnice, zatrudnione na  plantacyach buracza­
nych i rozsiane po wyspach duńskich. Praca na­
sza jest bardzo utrudniona z powodu roboty 
kleryka łów  (księży), nie cofających się przed 
żadną demuncyacyą.

Z Kcpenhagli uóołem się do Berlina. Tu  kon­
ferowałem z redaktorem niezależnej „Freiheit" 
tow. Hilferdingiom, oraz redaktorem „Vor- 
warts‘u“ tow. Stampforom. Obaj stw ierdzili zna­
czne osłabienie ruchu komunistycznego w  
Niemczech —  w  y-dązkn z klęską komunistycz­
nego „putschu" marcowego, opozycyjną robotą 
komunisty Lew 'ego, ostatnią ewolucyą komu­
nizmu rosyjskiego i wreszcie napaściami na ko­
munistów z© strony drugiej partyi komtmitsty- 
cznej w  Niemczech, t. zw. K. A. P. D „ świeżo 
wyrzuconej z M iędzynarodówki moskiewskiej. 
Obaj także stw ierdzili znaczne zbliżenie między 
większośeiowcanil, a  „niezależnym i", aczkol­
w iek o organizacyjnem połączeniu jeszcze mo­
w y niema.

Taka jest w  krótkich słowach synteza mojej 
podróży. O szczegółach później. Jedno chciał­
bym wkońcu stwierdzić ponownie — wydajną i  
wytężoną pracę naszych polskich towarzyszów 
w  Ameryce, na twardej glebie amerykańskiej. 
Stokrotnie w yrażali wobec mnie tęsknotę za 
krajem  i  chęć powrotu w  najbliższej przyszło­
ści do szeregów partyjnych w  kraju. Niezłomna 
wierność naszej partyi cechuje towarzyszów a- 
merykańskich. Na to przywiązanie partyjne i 
tę robotę wytężoną odpowiadamy niewątpliw ie 
wszyscy w  kraju ze swej strony —  uczuciem 
głębokiego uznania za ciężką pracę socyalisty- 
czną na drugiej półkuli jpcid sztandarem PPS !

K, Czapiński.

Katastrofa rosyjska
Z poza kordonu rosyjskiego nadchodzą gro­

źne wiadomości, które szczególnie muszą inte­
resować i  niepokoić nas, będących bezpośredni­
m i sąsiadami republiki sowietów. Rewolucya 
rosyjska, która zgniotła po w id u  zmagtaniach 
wszystkich swych wewnętrznych przeciwni­
ków, a  zarazem złamała i  poddała pod okrutne 
jarzmo terrorystów klasę robotniczą, załamała 
się przed najstraszniejszym odwiecznym prze­
ciwnikiem człowieka —  przed potężnemu siłami 
przyrody. Jesteśmy widzam i kataklizmu, wo­
bec którego nie sposób zachować obojętne sta­
nowisko, który może wywrzeć decydujący 
wpływ  na dalszy przebieg rewolucyi rosyjskiej, 
a temsamem i na paszą przyszłość.

Długotrwałe upały wywołały straszliwą po­
suchę w  południowo-wschodnich guberniach ro­
syjskich. Szczególnie ucierpiały wskutek posu­
chy stepowe, zapadłe niziny mad dolną Wołgją, 
stanowiące dno wysychającego, zamkniętego i  
słonego morza Kaspijskiego. Rezultat posuchy 
jest katastrofalny. W  piętnastu guberniach po­
łudniowego wschodu zasiewy w  zupełności 
przepadły i  10 m ilionów chłopów znalazło się 
bez środków do życia. Rosya, jest podobnie jak 
i  inne półbarbarzyńskie krainy rolnicze klasy­
czną ziemią głodów, powtarzających się peryo- 
dyczmie i dziesiątkujących ludność wieśniaczą. 
K iedy jednakże dawniej nie trudno było opano­
wać katastrofęi, to obecnie po kilku latach re- 
wolucyi i  wewnętrznych wojen, ani państwo, 
ani wycieńczona ludność nie może znaleźć ża­
dnego ratunku, musi się poddać zagładzie z 
bezsilną rozpaczą.

W  obliczu kataklizmu terorystyczm e władze 
sowieckie, które uporały się zarówno z armiami 
reakcyj jak i  ze zbuntowanym proietaryatem, 
wypuściły z  ręki cugde rządów. Miliomowe ar­
mie głodujących chłopów strząsaęły z siebie bez 
trudu jarzm o komunistycznego porządku. Te 
ogromne masy ruszyły w  pochód pustynnym 
krajem, który im  odmówił swych płodów i  po­
ciągnęły w okolice oszczędzone przez posuchę,

gdzie rozpezeły rabować szczęśliwszych od sio", 
bie rodaków. W  ślad za niemi rozpoczęła swój 
pochód po Rosyi nieodłączna towarzyszka gło­
du — zaraza. Oto, jak przedstawia sytuacyę 
wiarygodne źródło, bolszewickie pismo „Izw ie- 
stija ": „Cholera panuje w  całym kraju. Stosun­
k i sanitarne są rozpaczliwe. Pomimo posuchy 
ulice miast są pełne błota, kanalizacya już nia 
istnieje, a płynąca woda zamieniła się w  bagmi- 
ska, które tworzą ogromne rozsadnilci zarazy. 
Do tego dołącza się jeszcze niebywała wędrów­
ka ludności wieśniaczej, spowodowana przez 
klęskę głodową. M iliony głodujących chłopów 
opuszczają ojczyste strony i  roznoszą zarazę i  
śmierć w  okolice odległe o tysiące kilometrów." 
Powtarzają się sceny z lat 1891 i  1892, kiedy 
ludność mordowała lekarzy i  podpalała szpita­
le. Równocześnie w  w ielkich miastach ceny 
zboża podskoczyły raptownie i  osiągnęły nie- 
prawdopodbną wysokość; za funt chleba pas- 
karze, których działalność sankeyonował rząd 
sowietów przez wprowadzenie wolnego handlu, 
żądają 4000 rubli. W  Petersburgu proklamowa­
no stan oblężenia.

Komuniści stosują celem przeciwdziałania za­
razie swoje uniwersalne lekarstwo —  propa­
gandę. W e wszystkich miastach organizują oni 
ochotnicze orgaaizacye mające spieszyć na po­
moc głodującym „braciom z nad W ołgi". K a li­
nin w ydaje rozpaczliwe odezwy do chłopów. 
Kongres w  Kurs ku zobowiązał chłopów owej u- 
rodzajnej gubemii do w ‘ elki eh świadczeń na 
rzecz głodującej ludności. Oprócz tego komuni­
ści organizują wysyłkę głodującej ludności do 
bezludnych okolic Syberyl i  przetransportowali 
tam już m ilion chłopów. W  objęte katastrofą 
gubernie wysłano ni mniej ni więcej tylko 3000 
nadzwyczajnych komisarzy!

A le te wszystkie zarządzenia nie wpływają w 
niczem na umniejszenie politycznych następstw 
kataklizmu. Ludność w idzi w  posusze i  zarazie 
plagi zesłane przez Boga, jako karę za obalenie 
caratu. Ta w iara wywołuje wzrost fa li kontr­
rewolucyjnej. Równocześnie w  łonie partyi ko­
munistycznej szerzy się ferment; skrajni fana­
tycy atakują Lenina i Trockiego, zarzucając im 
zdradę klasy robotniczej: występują przeciw
trzeciej międzynarodówce, piętnując ją  mianem 
„drobnomieszczańskiej". W szyscy przeciwnicy 

obecnego porządku przyczaili się, ażeby dla 
swoich celów wyzyskać katastrofę. To też w  o- 
becnej chw ili n ie jest bynajmniej wykluczony 
gwałtowny upadek rządu bolszewickiego. Na 
ukształtowanie stosunków światowych fakt ten 
oddziałałby może decydująco, jaki zaś wpływ 
może wywrzeć ną nasze losy, o tem chyba, nie 
potrzeba mówić. Krz.

• * • ,

Helsiugfors. (P A T ) „Izw iestija " donoszą: Epi­
demia cholery w  Rosyi przybiera olbrzymie 
rozmiary. Tysiące zgłodniałych chłopów ucieka 
na wszystkie strony, rozszerzając po kraju za­
razę.

Moskwa. (P A T ) Wskutek ciągle rozszerzają­
cej się epidemii cholery zezwolony jest przejazd 
i w jazd do północnego Kaukazu, Turkiestanu i 
Syberyi tylko w  drodze służbowej i  pod ścisłą 
odpowiedzialnością przewodni cz ącego dotyczą­
cego komitetu gubernialnego.

Moskwa, (P A T ) Wszechrosyjski komitet w y  
komawczy zwraca się obecnie, podobnie jak za 
czasów polskiego niebezpieczeństwa, do Brusi- 
łowa, do v  Bzystkich innych zastępców starego 
regimu, do Gołowina, do członków gabinetu 
K iei eńskiego, do profesorów i  literatów, którzy 
powinni uznać bezpartyjność rządu sowieckie- 
gio i  uznać ten rząd jako jedyną władzę, mogą­
cą zorganizować pomoc dla głodującego teryto. 
ryum. Wymienione osoby powinny, abstrahu 
jąc od polityki, popierać z poświęceniem komi­
tety.

Nauen, (P A T ) Radio. Maksym Gorkij, który 
bawi obecnie w  Berlinie, ma wyjechać w przy­
szłym tygodniu do Anglii, a następnie dc 
Włoch, aby tam starać się o pomoc dla ludności 
Rosyi.

Panna-bucS tsM a
pisząca na maszynie potrzebna. —  Wiadomość 
w Administracji „Naprzodu", Dunajewskiego 5, 
e a a a a a a o a a ffa a a a a a M a t ta a a e o te n w e w e t

Poszukuje się zara z

iokslo na mas&zyn melsfiS
pracownię tapicerską i stolarska. Zgłoszenia w Ma­
gazynie mebli M. Pleszowskiege, Kraków, ul- Szew- 

ska i .  TeL 1351.
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KROifflE<A
Kraków, 26 lipca.

Rozdawnictwo deputatów 
robotniczych

Od piątku, 29 lipca, rozpocznie się rozdawnictwo 
dodatkowych racyj żywności dla zgłoszonych w prze­
pisanym terminie i zakwalifikowanych do dodatko­
wej aprowizacyi pracowników w zakładach prze­
mysłowych, użyteczności publicznej i przedsiębior­
stwach robót publicznych, a mianowicie:

1) cukru surowego za miesiąc imaj i czerwiec po 
60 dkg. iza każdy z tych miesięcy w cenie po 82 mk. 
za 1 kg. (49.20 mk. za 60 dkg.) i cukru białego za 
lipiec po 60 dkg. na osobę w cenie 93 mk. za 1 kg. 
(55.80 mk. za CO dkg.),

2) 60 dkg. grysiku kukurydzianego w cenie po 46 
mk. za 1 kg. (27.60 mk. z- 60 dkg.), za maj, oraiz

3) 4 kg. chleba w cenie po 45 mk. za 1 kg. i
4) 6C dkg. siekanki za czerwiec po 50 mk. za 1 kg. 

(30 mk. za 60 dkg.) na osobę.
Powyższe racye otrzymają:
a) pracownicy, którzy pracują w prywatnych za­

kładach przemysłowych, zatrudniających poniżej 50 
robotników, na odpowiednóo stemplowane logityma- 
cye dodatkowe wprost w sklepie Braci Mikołajty- 
tów (ul. Poselska 18). |VV tym celu przedłożą w miej. 
biurze dla kontroli spożycia (pałac Larysza) po­
świadczenia pracy wystawione przez swych praco­
dawców w az z legitymacyami dodatkowemi, oraz 
uiszczą ustanowioną opłatę.

b) pracujący we wszystkich innych zakładach za 
pośrednictwem zarządów odnośnych przedsię­
biorstw, których upoważnieni zastępcy winni zgło­
sić snę po przekazy poboru w miej. ibiurze dla kon­
troli spożycia i przedłożyć przepisane poświadcze­
nia, tudzież szczegółowe wykazy rozdziału przydzie­
lonych ostatnim razem deputatów, o ile dotąd tnie 
zostały przedłożone.

Do zgłaszania się w miej. biurze dla kontroli spo­
życia oraz w sklepie Br. (Mikołajtysów wyznacza się 
dla osób należących do kategoryi pod literą a) ter­
miny według następującego porządku alfabetyczne­
go: Dla osób z początkowemi literami nazwisk, od 
A—F piątek i sobota 29 d 30 lipca, F—J poniedzia­
łek i wtorek 1 i  2 sierpnia, K—Ł środa i czwartek 
3 d 4 sierpnia, M—P piątek i sobota 5 i 6 sierpnia, 
R—S poniedziałek i wtorek 8 H 9 sierpnia, T— % śro­
da i czwartek 10 i 11 sierpnia.

Osoby, korzystające nieprawnie z (dodatkowej a- 
prowizacyi robotniczej, jak również pracodawcy 
umożliwiający nieprawny pobór dodatkowych racyj 
przez fałszywe zgłoszenia, będą pociągnięci do od­
powiedzialności karnej. ;

 o -
Ostatnie przedstawienia w  miejskim teatrze Po­

wszechnym. Tydzież bieżący jest ostatni w życiu 
teatru Powszechnego. Na ostatnie przedstawienia 
wybrała Dyrekcya ostatnie nowości sezonu. Grane 
będą ;sztuki następujące: komedya Sardou „Nasi
najserdeczniejsi11 (dziś, czwartek i niedziela wieczór, 
na którą przypadają dwa ostatnie przedstawienia 
pożegnalne), „Wesele Fonsia*1 (sobota), melodyjna 
operetka Lehara „Idealna żonka**, oraz „BoccAi-o“ 
(jutro i w niedzielę (popołudniu). j

Nowy zespół artystów warszawskich z Karolem
Kanuszem, S. Talarico, J. Borońskim i Rentgenem 
na czele wystąpi dziś, we wtorek 26 b m., z bogatym 
programem. W programie wystąpi również znak o mi 
ta para baletowa: Łożińska i Faliszewski, oraz świe­
tny humorysta Mieczysław Dobrowolski. Na zakoń­
czenie wieczoru, który wywołuje bezustannie salwy 
śmiechu, dany będzie sketch Toma: „Hotel Wanz“ 
z udziałem całego personalu.

Operetka w Nowościach. Dziś, we wtorek, drugi 
występ Fotygo-Folańskiego w roli krawca w „Krysi 
leśniczance**, oraz debiut p. Dagmy Steckiej w roli 
Minki. Jutro, we środę, „Błękitny mazur1* z Folań- 
skim w roli Adolara. Premiera ,,Gejszv“ , melodyjnej 
operetki, w przygotowaniu. Nowe japońskie ko- 
styumy, nowe dekoracye. Śpiewają pp. Krajewska, 
C.zernekówna, ^Cototi, Pietroń, Mierzyński', Woliń­
ski, Ujheli i inni. Orkiestrę prowadzi p. Wiehler.

Lwowski teatr Bagatela. Dziś we wtorek drugi i 
ostatni wieczór lwowskiego teatru Bagatela w cali 
teatru Nowości o godz. 11 wieczór. Zupełnie nowy 
program (wypełnią T. Wandyczowa, W. Ochrymo- 
wicz, Michałowski, Noskowska, Ordonówna, Mirski, 
Włodzimirski a inni. Bilety u Rudnickiego, Linia 
A—B 44.

Wezwanie harcerskie. Wszyscy harcerze i  harcer­
ki Z. II. P., przebywający stale w Krakowie, mają 
stawić się niezawodnie we środę 27 lipca punktual­
nie o godz. 7 wieczór w Parku krakowskim w spra­
wie nauki pływania. Punkty zborny w głębi Parku. 
Zarząd Oddziału Z. H. P. i Komendy hufców.

Angielska flegma policyi. W nocy z 23 na 24 b. m. 
słyszano wołanie o pomoc z pierwszego piętra je­
dnego z domów przy ul. WentziówkL Do mieszkania 
wtargnęli bandyci. Przechodzący ul. Sobieskiego 
p. T. udał się natychmiast do posterunku policyjne­
go w koszarach im. Piłsudskiego, gdzie zażądał po­
mocy. Odpowiedział mu komendant (leżąc najspo­
kojniej na łóżku), że sprawa ta go nie obchodzi, po­
nieważ zadaniem posterunku gest jedynie utrzyma­
nie porządku w koszarach. — „Radzę panu udać się 
na Starowiślną i sprowadzić stamtąd poJicyanta**. 
To było odpowiedzią urzędnika, który „czuwa** nad 
bezpieczeństwem publicznem.

Śmiały napad rabunkowy. Aresztowano Gedalego 
Mała pod zarzutem napadu na p. Helenę Kotecką, 
urzędniczkę pocztową. Mai schwyciwszy p. Kctecką, 
przechodzącą przez ul. Potockiego za pasek, usiło­
wał ją obrabować, krzycząc: „Oddaj co masz!** Na 
odgłos krzyków zbiegli się przechodnie i wyrwali 
ofiarę z rąk napastnika.

Eksplozya tajemniczej puszki. Wczoraj zgłosił Się 
na pogotowie ratunkowe Stanisław Tkan, z poranio- 
nemi rękami. Opowiedział on, że znalazł na Krze­
mionkach podgórskich puszkę. Podczas jej otwiera­
nia nastąpiła eksplozya. Odłamki blachy i kawałki 
żelaza poraniły dotkliwie Tkana. Lekarz pogotowia 
opatrzył (rannego. j

Niemoralny Kruk. Przytrzymano w Krakowie Woj­
ciecha Kruka pod zarzutem zbrodni zgwałcenia po­
pełnionego na Maryi M., służącej. Kruk naciągnął 
dziewczynę w okolicę wałów rakowickich i tam do­
puścił się haniebnego czynu.

Niemiłe przebudzenie. Jan Uotkiewioz, pomocnik 
introligatorski, usiłował wyciągnąć p. Stanisławowi 
Górze portfel z kieszeni, gdy ten spał w poczekalni 
III klasy na gł. dworcu w Krakowie. Góra obu­

dził się i złapawszy za rękę złodzieja, oddał go w rę­
ce policyi.

Kradzież zegarka. 7;;c -vp krakowska are­
sztowała Franciszka Kościółka, lat 29, który usiło­
wał na dworcu kolejowymi w Krakowie w poczekal­
ni III klasy skraść Józefowi Cichemu, uesn. ginan., 
zegarek niklowy wartości 15.000 mk.

2 POLSKI
Echa wielkiej defraudacyi. Nasz korespondent war­

szawski telefonuje nam: Sprawca milionowej do-
fraudaeyi w powązkowskim wojskowym urzędzie 
gospodarczym, porucznik Wereszczyński, udaje obłą­
kanego. Dochodzenia wykazały, że Wereszczyński 
stał pod wpływem właściciela domu handlowego Ta­
deusza Przybylskiego, którym zajęły się sądy cy­
wilne.

Strejk w zakładach miejskich w  Warszawie. Roko­
wania z robotnikami miejskimi oraz innych instytu­
ry] użyteczności publicznej trwają. Jodynie w za­
kładach gazowych trwa Strejk, robotnicy domagają 
się zapłaty za czas strajku.) Jest nadzieja pomyślnego 
załatwienia zatargu. Prezydyum magistratu i zarzą­
du przedsiębiorstw użyteczności, publicznej ustaliły, 
że pracownicy wszystkich instytucyj tych i przed­
siębiorstw miejskich otrzymają jednorazowy nad­
zwyczajny zasiłek według normy, »w jakiej ostatnie 
rząd wypłacił zasiłki pracownikom państwowym.

Konkurs ficetyckl. Termin konkursu na utwory 
poetyckie, ogłoszonego przez sekcyę literacką pol­
skiego klubu artystycznego, oznaczony na dzień 30 
lipca, odroczony został do dnia 20 wrieśnia. Utwo­
ry odsyłać należy pod adresem: Polski klub arty­
styczny, hotel Polonia, Al. Jerozolimskie 53, War­
szawa.

Związek Niemców w  Polsce. Doniesienie o utwo­
rzeniu związku Niemców w Polsce „Bund der Deu- 
tschen Pclens" uzupełnić należy następującymi 
szczegółami: Na zebranie aprowizacyjne przybyło 
około 3000 osób narodowości (niemieckiej z Łodzi i o- 
kolicy. Zebrani postanowili, że związek nia może 
prowadzić akcyi politycznej, gdyż objąć on ma 
wszystkich Niemców od robotnika począwszy. Celem 
związku jest wspólnie z obywatelami narodowości 
polskiej pracować nad odbudową kraju i pmaciwko 
szowinistycznym wybrykom. Człokowie związku ma­
ją występować solidarnie i dążyć do tego, aby kon- 
stytucya była istotnie wykonywaną. Związek ma 
dalej za zadanie zakładanie szkół niemieckich, nad­
zór nad temi szkołami, zakładanie bibliotek i wogó­
le rozwój życia kulturalnego. Związek ma objąć 
Królestwie Polskie, Małopolską j kresy. Były zabór 
pruski jest wyłączony, ponieważ takie związki już 
tam istnieją. Na zebraniu tem wybrano prezydyum 
związku, do którego wszedł między innemi poseł na 
Sejm Pickermann.

Krzyż Walecznych, Dowództwo 51 pułku strz. kres. 
zawiadamia Franciszka Chełpe, Władysława Kuli­
ce, Sadka Stanisława, Moskole Józefa, Żaczka An- 
tónicgo, Sandomira Stefana, Samulskiego Leona, 
Perkę Władysława, Knapika Bolesława, że został im 
przyznany Krzyż Walecznych. Wymienieni zechcą 
podać swój adres do dow. 51 p. p. k., Czortków, skąd 
natychmiast Krzyże Walecznych i legitymacye po­
słane zostaną.

Powrót jeńców z  Rosyi. Biuro prasowe mimi- 
stenstwai spraw zagranicznych 'komunikuje, że

ULI WOYNICZ

O LIW IA  LA TH A M
POWIEŚĆ Z  NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
79 Marya Kreczowska

K ied y  w reszc ie  p rzesta ła  łkać i  w ycze r­
pana oparła  się o pień drzew a, ręk a  zas ła ­
n ia jąc  oczy, zręcznem i py tan iam i zdołał 
z n ie j s łow o za  słow em  w yd obyć szczegóły 
dręczących  ją  obaw , zm ór nocnych  i  balu* 
cynacyj, n iknących  w izy j i  w  n icość ro zp ły ­
w a ją cych  się m ar.

—  T o  okropne —  m ó w iła  —  gd y  W ołodya  
ży ł, u n ieszczęś liw ia łam  go  nad m iarę , drę­
cząc go p rzeróżn ym i skrupułam i sum ienia, 
co do jego  p racy  po lityczne j. N ie  m ogłam  
m u zarzucić n ic określonego, ponad o gó ln i' 
k ow e p o jęc ia  co do odp ieran ia  gw a łtu  gw a ł­
tem ; a to  w yd a w a ło  m i się czem ś tak  złem , 
be n ic n ie m og ło  postępow an ia  tak iego  
uspraw ied liw ić. N ie  zm ien iłam  się an i tro ­
chę; dotąd uw ażam , że gw a łt  jest zaw sze 
czem ś złem  i  g łu p iem ; n ie w ierzę  też, by  
m óg ł kom u ko lw iek  dopom ódz. M ów ię to  so' 
b ie co dnia, ca łym i dn iam i, a potem  się k ła ­
dę i  przez pół nocy u k ładam  p lany, jak b y  
tu  kogoś zabić... kogoś zabić...

Ręce je j zaczę ły  n iespokojn ie  szarpa skra j

sukni. K a ro l p rzechy lił się i  do tknął ich, 
a w  jednej ch w ili s ię  uspokoiły.

—  M uszę się upew n ić co do  jed n ego  pun­
ktu  —  rzekł. —  Czy jesteś pan i pewna, że 
n ie pow odu je tobą ja k iś  m o tyw  zem sty  oso­
b istej ?

—  Zem sty?  Na,co się to  p rzyda? Żadna 
zem sta  na św iec ie  n ie w skrzes i W o łody i.

—  W ię c  ty lk o  d la  u w oln ien ia  się od mar, 
czy tak?  M usi pani zn iszczyć kogoś o do­
tyka ln e j, cie lesnej substancyi i  przekonać 
się, że istn ie je  coś rea lnego. W  tak im  razie, 
d laczego m usi to być kon ieczn ie rosy jsk i 
u rzęd n ik ? Spróbuj pan i podać m i jak iś  po­
w ód  log iczny . ,

Po trząsn ęła  g łow ą  i  znów  odparła:
—  N ie  w iem .
—  Jeszcze jedno, a o n ic w ięce j pytać już 

n ie  będę. W spom n ia łaś pani, że byłaś u le ­
karza  w  Londyn ie. Czy on w ie  o tych  m a­
rach?

—  N ie, nie, ja k  pan m oże przypuszczać, 
bym  to  pow iedzia ła?  Karolą... och, pan prze­
cież n ie sądzi... Pan  nie sądzi, że m nie się 
czepia obłęd...

O czy je j p rzybra ły  w yra z  na jw yższej 
trw og i.

—  N ie, ja  sądzę, że pan i by ła  chora, a te ­
raz w racasz do zdrow ia. A  co do tego planu 
pani, to n ie m ożem y o n im  m ów ić, dopók i 
n ie będziesz zupełn ie zdrow a. Jeśli za pół 
roku  będziesz pani p rzy  n im  obstawała, to

zastanow ię się, w  ja k i sposób ci dopom ódz. 
Tym czasem  ja  potrzebu ję natychm iastow ej 
pom ocy pan i w  spraw ie praktycznej. Mam 
w  Londyn ie położnicę, w ym a ga ją cą  n a jtro ­
sk liw szej op iek i; zaszły  n iebezpieczne kom- 
plikacye- Czy zechce s ię  pan i pod jąć tego 
d la  m nie ?

Cofnęła  się.
—  W szystk iego , z  w y ją tk iem  tego  jednego ! 

Ja n igd y  już nie będę n ikogo p ie lęgnow ała .
—  O czyw iście, że to  za le ży  od  pani, lecz 

liczy łem  na tw ą  pomoc. Pozosta je  to 
w  zw ią zk u  z pewnem  dziełem  W o łod y i, d la  
k tórego  naraża ł się na n iebezpieczeństw o, 
d la tego  byłem  pew ny, że pani n ie odm ówi.

—  Z jak iem  dziełem ?
—  Chodzi o op iekę nad naszem  ch łop­

stwem , które zdoła ło  um knąć przed re lig ij-  
nem  prześladow aniem . Garść pobożnych 
chrześcijan  w  Po lsce i  L itw ie  na leży  do spe- 
cya lnego obrządku unitów . R osyan ie g w a ł­
tem  zm u sza ją  ich  do kościo ła  o rtodok sy j­
nego, a ci n ienaw rócen i, k tórzy  zosta li przy 
życiu , ra tu ją  się ucieczką do A m eryk i. M nó­
stw o chorych i słabych pozosta ło w  po ło­
w ie  drog i i g in ą  z g łodu  w  Lon dyn ie ; a je ­
dną z ostatn ich prac W o łod y i było  zb iera ­
nie d la  n ich po ta jem n ie sk ładek w śród  stu­
dentów  i robotn ików  Petersburga...

—  A  owa. po łożn ica?
(C iąg dalszy nastąpi).
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w  dniach najbliższych 'wyjeżdża, do kraju trans­
port j eńców  cywilnych i  internowanych z obozu 
w  Moskwie, nowcspas k i ego, androniew&kięgo, 
kożuchów ski egio, brzeskiego, sergiej ewskiego, 
andyjskiego, no w opi esko wsk leg o, Iwanowskiego 
i pokrowskiego.

Zbrodnia w Al, Jerozolimskich w Warszawie. W 
Al. Jerozolimskich nr. 23 w ub. czwartek znaleziono 
opalone zwłoki właścicielki mieszkania 30-letniej 
Józefy Walaskówny. Prowadzący w tej sprawne do­
chodzenie przedstawiciel urzędu śledczego, po do- 
kładnem obejrzeniu mieszkania i oględzinach krupa, 
przyszedł do wniosku, iż pożar kryje w sobie jakąś 
tajemnikzą zbrodnię, przyczem pożar był spowodo­
wany ręką tajemniczego przestępcy, w celu zatarcia 
iladów.

Walasikówna mieszkała sromotnie i stale w porze 
wieczornej przebywała w mleczarni Nadświdrzań- 
skiej na Nowym Świecie, gdzie robiła mniej lub 
więcej długie znajomości z inżynierami, technikami, 
lekarzami, aptekarzami i Ł. p., jak to świadczyła 
obfita korespondeneya i bilety wizytowe, znalezione 
'przez policyę w mieszkaniu. Wszystkich panów od­
wiedził komisarz Trzepiński, jednak podatnego ma- 
reryału do wykryęia zbrodni nie znalazł. Dopiero ko­
leżanki i  rodzina zmarłej wskazały na nieznanego im 
mężczyznę, który w ciągu ostatnich tygodni prze­
bywał sitale w towarzystwie Walańkówny.

Mężczyznę tego zatrzymano v t jednej v. większych 
cukierni. Po kilkogodzinnem badaniu, widząc, że plą­
cze się w zeznaniach, przyznał się on, że Walasikó- 
wnę zamordował, a następnie dla zatarcia śladów 
mieszkanie podpalił

Zbrodniarzem tym okazał się 26-letni Edward łśfie- 
mira, syn właściciela majątku w ziemi siedleckiej. 
W ciągu ostatnich kilku lat był ion maszynistą ko­
lejowym na różnych drogach żelaznych, następnie 
do końca u. r. pracował na kolei Wiedeńskiej, osta­
tnio był bez zajęcia. Jest on od 2 lat żonaty, bezdzie­
tny i zamieszkiwał przy ul. Siennej 20.

Niemira przepędzając czas z Walasikówną, tracił 
na nią pieniądze. Ostatnio w >ub. niedzielę (wynikła 
pomiędzy nimi sprzeczka. Walasikówna chciała 
pieniędzy, N. zaś ich nie mial. Wówczas to W. zagro­
ziła, że go porzuci, na 'co N. napalał zemsta, posta­
nowił zamordować ją, a przy tej okazyi zawładnąć 
jej biżuteryą.

W środę, dnia 29 Jj'. m., N. po uprzedniem wypiciu 
kilku kieliszków wódki, podchmielony przyszedł o 
godz. 9 rano do mieszkania Wal asik ówny i zastał ją 
jeszcze w łóżku. W. zaczęła opowiadać N., że nocy 
ubiegłej miała straszny sen, że obawia się i że 
przeczuwa coś złego. W trakcie opowiadania N. rzu­
cił się |na W. & zaczął ją dusić. W. wyrwała się i wy­
skoczyła z łóżka. Wtedy zbrodniarz dopadł powtór­
nie, a gdy W. opadła z sił, skrępował jej szyję rę­
cznikiem i udusił. Zrabowawszy biżuteryę wartości 
pół (miliona mk., kilka, tysięcy mk. gotówką i żakiet, 
karakułowy, morderca wyszedł, zatrzasnąwszy 
drzwi, lecz zabierając klucz od zatrzasku. Udał się 
na Nalewki nr. 25 do znajomego żyda i  sprzedał ża­
kiet, biżuteryę zaś zakopał w swójej piwnicy na 
Siennej 20. Następnie zbrodniarz powtórnie przy­
szedł na miejsce mordu, zabrał bieliznę wartości 
kilkunastu tysięcy mk., którą sprzedał handlarzom 
na u!. Zielnej. Wieczór ttego dnia spędził wesoło w 
jednym z barów w Alejach Jerozolimskich. Dopiero 
nazajutrz owładnął go strach, że zbrodnia się wyda, 
przeto kupił 2 butelki benzyny, oblał szafę i podło­
gę, .postawił świecę zapaloną i wyszedł. Cały łup 
odzyskano. Zbrodniarza osadzono w więzieniu.

Z ZAGRANICY
Głód w R°syi. Weidle ostatnich wiadomości z 

Petersburga i  Moskwy, fumit chleba kosztuje 
4500 rubli, fuinrt miasta 12.000 rubli, funit cukru
12.000 nb., funt ziemniaków 2000 rb., litr  mleka 
2500 rb., ubranie 300 do 500 tysięcy rubli, para 
bucików 300.000 rubli.

— OOO—*
bódź podwodna (Więzienie na dnie morza) awan­

turniczy dramat bandytów salonowych i korsarzy 
w 6 aktach. Fenomenalny film ten wykonany był na 
tle cudownych fkrajobrazów Tryestu, Abacyi i mo­
rza Adryatyckiego. Atmkcye dramatu: Uprowadze­
nie wynalazcy przez bandytów do łodzi podwodnej 
i zmuszanie go do wyrabiania złota jego wynalaz­
kiem: najlepsi detektywi świata; walka, apaszów, na 
dnie morza; akrobaci, gimnastycy, siłacze!; 'fenome­
nalne wprost zdjęcia podmorskich scen cyrkowych 
i wiele innych nadzwyczajnych senzacyj, w których 
bierze udział zespół (artystów z dramatu „Człowiek i 
małpa'*. Fiilm ten grany był z olbrzymiem powodze­
niem w największych teatrach świata. Wyświetla go 
obecnie kinoteatr „Sztuka, ul. jśw. Jana 6. •

(Telefonem od korespondenta „Naptzccla").
W arszaw a, 25 lipca. 

LLO YD  GEORGE Z A P R A S Z A  R ZĄD  W Ł O ­
SK I N A  O SO BNĄ K O N FE R E N CYA  

Z  Berlina donoszą: W  tu tejszych  kolach  
po litycznych  krąży  pogłoska, że L loyd  Geor- 
ge, chcąc zaszachow ać Bri&nda, zapropono­
w a ł rządow i w łosk iem u  spotkan ie w  Enga- 
din ie (S zw a jcarya ), dokąd Lloyd. Georgc u- 
daje się na w ypoczynek  letni. Spotkan ie to 
odbyłoby ‘s ię  baz udziału Francy!.

SFÓR O W Y S Ł A N IE  P G f.IŁ F Ó W  
„R zeczpospo lita " donosi z Paryża pod da­

tą. 24 lipca ; W czo ra j w  nieobecności B r ia ir  
da d y rek to r  po lityczn y  m in isterstw a  spraw  
zagran iczn ych  B ertbeio t p rzy ją ł posła an­
g ie lsk iego  w  Paryżu , k tó ry  z ło ży ł ośw iadcze­
nie, że zgodn ie z poprzedn iem  stanow isk iem  
Curzona stanowisko rządu francuskiego nie­
pokoi rząd angielski. R ząd ten u w aża  bo­
w iem  w ys łan ie  now ych  pos iłków  na Górny 
ś łąsk  za zupełnie niepotrzebne. Z drugiej 
strony am basador francusk i w  Lon d yn ie  

przedstaw ił Curzonowi, kon ieczność natych­
m iastow ego  p rzedsięw zięc ia  następu jących 
zarządzeń ; 1) w ys łan ie  pos iłków  na  G órny 
Ś ląsk celem  zabezp ieczen ia  w yk on an ia  po­

stanow ień  m ocarstw  sprzym ierzonych , 2) 
zebran ie się natychm iast w  P a ryżu  kom isy i 
rzeczoznaw ców , k tóra  (złoży spraw ozdan ie 

Radzie N a jw yższe j. Am basador francusk i o- 
św iadczy ł da le j, że rząd  francu sk i godzi się 
na to, by Bada Najwyższa zebrała się w  sier­
pniu. W reszc ie  am basador zaw iad om ił i r  
rzędow nie, że rząd francusk i m ian ow a ł już 
rzeczoznaw ców . Curzon nie taił niezadowo­
lenia z tego  stanow iska rządu  francuskiego. 

P R A W D Z IW Y  t e k s t  o d p o w i e d z i  n i e ­
m ie c k i e j

Z Paryża donoszą; T ekst odpow ied zi n ie ­
m ieck iej, podany przez pism a francuskie, 
brzm i o wiele ostrzej, an iże li b rzm i stresz­
czenie urzędowe. W  odpow iedzi sw ej rząd  
n iem ieck i ośw iadcza, że przedstaw ien ia  fran  
cuskie w  spraw ie groźn ego stanu rzeczy  na 
G órnym  Śląsku z pow odu stanow iska N ie ­
m iec nie są zgodne z rzeczyw istością . P ra w  
d z iw y  stan rzeczy  jest inny, an iże li przed­
s taw ia ją  generał Leron d  i rząd polski. Oskar 
żen ią  francusk ie p rzec iw  gen era łow i Hófero- 
w i są bezpodstaw ne. N azw an ie  bandam i od­
dzia łów  n iem ieck ich , k tóre b ron ią  z iem i o j­
czystej, jes t n iedopuszczalne. Z  a zam ordo­
w an ie m a jo ra  M on fe legre  i  innych  w o jsk o ­
w ych  francusk ich  rząd  n iem ieck i zrzuca z 
siebie odpow iedzia lność. W o gó le  ton  noty 
n iem ieck iej jes t bardzo ostry.

G D A ŃSCY  R O BO TNICY  M E  CHCĄ P R Z E ­
PU ŚC IĆ  W O JSK  F R A N C U SK IC H  

Z Gdańska donoszą, żs n iem ieccy  robotn i­
cy portow i i fabryczn i u ch w a lili przeciw­
działać transportowi wojsk francuskich na 
G órny Śląsk. Generał H ack ing, jako  kom i­
sarz L ig i  Narodów , n ie  w yd a ł p rzec iw  tem u 
postanow ien iu  żadnych  zarządzeń.

Z Paryża donoszą: P ostaw a  robotn ików  
gdańskich  i  bezczynność H ack in ga  w yw o ła ­
ły  tu konsternacyę. N ie  je s t wykluczonemu 
że do Gdańska w yru szy  francuska eskadra 
w ojenna, aby w yw rzeć  nacisk.

A N G L IA  N IE  U S T Ą P I A N I N A  KROK
{P A T  rad io ) Eorsea , 25 lipca.

D yp lom atyczny w spó łp racow n ik  „D a ily  
T e leg rap h “  pisze, że aczko lw iek  n ie zdecy­
dow ano jeszcze, w  ja k ie j fo rm ie  złożona bę­
dzie d ek la racya  angielska  w  spraw ie G órne­
go śląska, jest jednak  rzeczą absolutnie pa*

wną, że rząd  an g ie lsk i aia zam ierza  bynaj­
m niej ani na krok odstąpić od zajętego już 
stanow iska, k tóre zosta ło  zakom unikow ane 
rzą d ow i francusk iem u w  początkach  ub ie­
g łego  tygodn ia. W  postępow an iu  sfrojem , 
aby nie w ysy ła ć  da lszych  posiłków  wojsko­
wych na Górny Śląsk, rząd an g ie lsk i został 
u tw ierdzony przez ostatn ie raporty , jakie 
nadeszły  od an g ie lsk iego  kom isarza  i in ­
nych  rep rezen tan tów  na G órnym  Ś ląsku  
S ir Stuart jest stanow czo przekonany, że c 
ile decyzya  zapadnie, w ys łan ie  da lszych  po­
s iłków  jest niepotrzebne. R ząd  an g ie lsk i są­
dzi nawet, że natychm iastow e w ys łan ie  1C 
tys ięcy  now ych  w o jsk  francusk ich  na  ob­
szar p leb iscy tow y  jes t rzeczą niewłaściwą  
i  n ie pow inn o nastąp ić bez uprzedn iego ze­
zw o len ia  R ady  N a jw yższe j, gd yż  u p rzyw i­
le jow an ie  s iły  zbrojnej jednego z trzech  
państw  sprzym ierzonych  na G órnym  Śląsku 
jes t n iepożądane i  m og łob y  u trudn ić w ła ­
dzom  m iędzyso juszn iczym  spraw ę podzia ­
łu.

P R A S A  F R A N C U S K A  O R Ó ŻNICY  Z D A Ń  
M IR D ZY  A N G L IA  I  F R A N C Y Ą  

Paryż. (P A T ). W  k w es ty ! angielsko-fm n- 
cuskich rokow ań  jest p rasa  jednom yśln ie 
tego  zdania, że ro zw ią zan ie  k w es ty i gó rn o ­
śląsk iej zależne jes t obecn ie od decyzy i 
rządu  angielsk iego. „P e t it  Jou rnal" w skazu ­
je  na to, że B riand  poczyn ił w  obopólnym  
in teresie w ażne koncesye, k tóre  są now ym  
dow odem  życzen ia  porozu m ien ia  2 d o b re j 
w o li F rancy i, k tó ra  m oże teraz oczekiw ać 
od rządu  an g ie lsk iego  u w zg lędn ien ia  żądań 
gab inetu  francu sk iego co do pow zięc ia  sze­
regu  kon iecznych  zarządzeń  d la  bezp ieczeń­
stw a  w o jsk  francusk ich  i  u trzym an ia  po­
rządku  na G órnym  Śląsku. „P e t it  P a r is ie iL  
pisze, że dotknęłoby bardzo francusk ie uczu­
cia, gdyby  zam iast rekom pensaty  za  o lb rzy­
m ie ciężary, k tóre  F ran cya  ponosi n a  Gór­
nym  Śląsku, obstaw ano p rzy  n ieprzyłąoze- 
niu się do k rok ów  francusk ich  w  B erlin ie  w 
spraw ie w ys łan ia  posiłków . N ie  na leży  za - 
pom inąć, doda je  dziennik, że n ie Francya 
była  inścyatorką postępow an ia  p leb iscy t#  
w e^o i że n ie ona ub iega ła  się o n iebezpie­
czny akt odgryw an ia  ro li strzeżen ia  paczkJ 
naładow anej prochem . Co się ty c zy  odpo­
w iedz i n iem ieck ie j na notę francuską, m o­
żna ją  streścić w ed le  „F ig a ra ", że m inister 
spraw  zagran icznych  dr Rosen n ie m ógłby 
bardzie j zarozu m ia łe j n o ty  w ysiać, nawet 
jako  członek w szechn iem ieck iego  gab inetu

Nowy minister b. dzielnicy 
pruskiej

W arszaw a. (P A T ). „M on ito r P o lsk i"  og ła ­
sza pism o N acze ln ika  państw a do prezyden­
ta  m in is trów  o zw o ln ien iu  W ład ys ław a  K u ­
charsk iego z k ie row n ic tw a  m in isters tw a  b y ­
łe j d z ie ln icy  prusk iej i  nom inacyi D ra  Ju­
liusza Trzcińskiego, posła na  se jm  ustaw o­
daw czy, m in istrem  byłe j d z ie ln icy  pruskiej,

Strejk w Łodzi
Łódź. (Te l. w ł. „N ap rzodu "). W czora j od­

było  się w spólne posiedzen ie przedstaw icie li 
fab rykan tów  i  robo tn ik ów  d la  zażegnan i* 
stre jku  w  przem yśle w łók ienn iczym . Fab ry ­
kanci o fia row a li 15 procen t podw yżk i, pod 
czas g d y  robotn icy obstaw ali p rzy  żądanii. 
120 procent. R eprezen tanci robo tn ik ów  |o 
św iadczy li, że odstąp ią  od sw ych  żądań, i 
ile  fab rykanc i postaw ią  m ożliw e  do p rzy ję  
ci a propozycye. N a  to reprezen tanci fa b ry
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kantów  n ie  da li odpow iedzi, w obec czego o- 
brady przerw ano. N a  dziś zw ołano konfe- 
rencyę fabrykan tów , po k tóre j m a się odbyć 
we środę ponow n ie w spó lna  konfereneya.

Poseł Szarota nie pójdzie 
do Charkowa

W arszaw a. (Te l. w ł. „N aprzodu '1). P og łosk i 
o p ro jek tow an e j nom inafcyi obecnego posła 
w  W iedn iu  dra Szaroty  posłem  p rzy  rządzie 
sow ieck ie j U k ra in y  w  Charkow ie nie sp raw ­
dza ją  się. W  kołach  m iaroda jn ych  p ro jek to ­
w ane jes t m ian ow an ie dra Szaroty  posłem  
w  Hadze. P ro jek t ten m otyw u ją  tem , że ar 
Szarota  obznajom iony jest doskonale ze sto­
sunkam i na zachodzie, podczas gdy  stosun­
k i na w schodzie są m u m n ie j znane.

Zaproszenie Focha do Warszawy
Paryż, (P A T ). „C h icago T r ib u n a " donosi, 

ze m arsza łek  Foch  o trzym ał od rządu  po l­
sk iego  zaproszenie, aby odw iedził W arsza ­
wę z końcem  sierpn ia  lub z  początk iem  
w rześn ia. P ob y t Focha  w  Po lsce m ia łb y  po­
trw ać 14 dni. W  zw ią zk u  z tem  zaprosze­
niem  odroczona zosta ła  p lanow ana podróż 
m arsza łka  Focha  do S tanów  Zjednoczonych.

« - P O O « ł

Komuniści przeciw małej 
entencie

Praga, (P A T ). „R u de P ra v o "  zw raca  się do 
w szystk ich  kom un istów  E u ropy z apelem , 
aby n ie zw lek a li z  u tw orzen iem  przec iw ko 
m ałej entencie jednolitego frontu, który m a 
w spó ln ie  dzia łać p rzec iw  kap ita listycznem u  
zw ią zk ow i Czechosłowacyi, Jugosław ii i  R u ­
m unii. , .

Rząd sowiecki nie mobilizuje
M oskw a. '(P A T ). R ozpow szechn iane za  

gran icą  pogłosk i o ogólne j łub częściow ej 
m ob ilizacja  w o jsk  czerw onych , jak o też  o 
przygotow an iach  do  o fen zyw y  przeciwko 
Polsce i Rumunii są. zupełn ie n ieuzasadn io­
ne.

Berlin . (P A T ). W ed le  don iesień  z K open ­
hagi, pow ołan ie  w  Rosjri pod broń siedm iu  
roczn ików  stoi w  zw iązk u  zarów no z  p o li­
tyczn ym i p lan am i sow ietów  w  stosunku do 
zagran icy, ja k  i z ro zw o jem  organ izacy j b ia ­
łych a rm ij w  rozm a itych  prow in cyach  Ro­
syi. N ad to  w  prow incyach , do tkn iętych  k lę ­
ską g łod ow ą  szerzą  się rozruchy, k tórych  
rząd dotychczas n ie  m óg ł opanować.

Spisek w Petersburbii
Moskwa. (P A T ). W  Petersbu rgu  w yk ry to  

w ie lk i spisek, k tó ry  m ia ł na celu  opanow a­
nie m iasta  i ok ręgów  północnych  i  północno- 
zachodnich. A resztow an o  100 członków  bia- 
ło gw ard y jsk ich  bo jow ych  organ izacy j. W y ­
k ry to  sk łady  dynam itu , bron i, o raz liczn e 
dokum enty. Na czele o rgan izacy i sta ł Ta- 
rancew , p ro fesor geogra fii, b y ły  w łaśc ic ie l 
dóbr. O rgan izacya  pozostaw ała  w  ścisłych 
stosunkach z  fiń sk iem i o rgan izacyam i k on tr 
rew o lu cy jn em i, o raz z  w yw ia d ó w  czerni or­
gan izacyam i angielsk iern i i  franeuskiemi, 
zna jd u jącem i się w  Finiandyi.

Japonia wycofuje sięzSyberyi
Londyn . (P A T ). W ed le  doniesień „Ezchan- 

g e " z  Nowego Jorku, japoński dziennik „Ni- 
bi N ih i“ podaje, że gabinet postanowił w y ­
cofać wszystkie w ojska japońskie ze Sybe’ 
ryi i Szantungu, • oraz przyjąć zaproszenie 
p rezyden ta  H ardinga na konferencyę w  kwe  
s ty i Dalekiego W schodu. N a  tej konferen­
cyi zażąda Japonia równouprawnienia wszy  
stkich poddanych japońskich na całym  
świecie. '      ’

Zwycięstwo Greków
PcM bu . (P A T ). Jak poda ją  kom un ikaty 

greck ie, arm ia grecka  odniosła pełne z w y ­
cięstwo nad w o jsk am i tm eck iem i. W o jsk a  
K em ala  paszy co fa ją  się na całym  froncie w 
k ierunku  na A ngorę, pozostaw ia jąc w  ręku  
G reków  o lb rzym ie łupy. W  w a łkach  tych  
został ran ion yT zze t pasza, a szef sztabu ar­
m ii tu reck ie j zginął.

Rzym . (P A T ). D zien n ik i donoszą, że w o j­
ska greck ie  kon tynu u ją  pościg za w o jsk am i 
tu reck iem i na drodze do A n gory , gdzie roz 
b itk i tu reck ie u s iłow a ły  się skoncentrować- 
A erop lan y  greck ie  ob rzu ca ją  bom bam i tre­
n y  Tu rków . K a w a le rya  grecka  operu je 
w zd łu ż toru  ko le jow ego . Na ob liczen ie jeń ­
ców  i  zdobyczy  potrzeba, będzie około  10 dni. 
T u rcy  są zm uszeni ew akuow ać Ism id .

Bezrobocie w Anglii
Londyn. *PA T ). M in ister p racy  ośw iad ­

czył, iż  m im o w ysok ie j liczby  bezrobotnych 
w  A n g lii  jes t jedn ak  w idoczne zm n ie jsza ­
n ie się będących  bez prący. M in ister spodzie 
wa się da lszego sukcesyw nego zm n iejszan ia  
się lic zb y  bezrobotnych. Także liczba  czę­
śc iow o za ję tych  zm n ie jsza  się. W  w ie lk ich  
przem ysłach  doprow adziła  rzetelna, w spó ł­
praca pracodaw ców  z zastępcam i robotn i­
k ów  do zarządzeń, k tóre doprow adziły  do 
u n ikn ięc ia  wstrzym a,nia ruchu, ja k  to b y ło  
planow ane.

Rokokowania o uspokajanie Egiptu
Lon dyn  (P A T ). C złonek de legacy i eg ip ­

skiej, A d ly  pasza, k tóry  od 14 dn i p row adzi 
w  Londyn ie rokow an ia  z rządem  angie lsk im  
w  spraw ach Egiptu , b y ł p rzedstaw iony k ró ­
lo w i przez lo rda  Curzona. R ozm ow a  m ia ła  
ch arakter bardzo serdeczny. K ró l zaznaczył, 
że rokow an ia  doprow adzą  n iew ą tp liw ie  do 
zadaw aln iają,cego rezu ltatu . A d ly  pasza za­
pew n ił króla, że m yślą  p rzew odn ią  delega­
cja jest osiągnąć jakna jlepszo porozum ie­
nie m ięd zy  E g ip tem  a A n g lią .

Przegląd gospodarczy
Kraków, 26 lipca.

Gtólda krakowska wczoraj była ' zamknięta. 
W  wolnym  obrocie panowała wczoraj Łenden- 
eya mocna. Dolary, które zrań a były 
po kursie 1930, pod wieczór płacono 
1990. Korony; czeskie i  marki niemieckie w  rów­
nym stały kursie po 27 mk; dewiza na Wiedeń 
2*39. Ruble carskie 500-tki żądano po 270, pła­
cono 260. j,

>*   o - —
FA B R YK A  MASZYN ROLNICZYCH NA 

T A M A C H  WSCHODNICH
Na posiedzeniu „Polskiego Związku fabrykan­

tów maszyn rolniczych", które się odbyto w  
dniu 11 bm. w  Poznaniu,'postanowiono wystą­
pić korporatywnie na „Targach Wschodnich" 
we Lwowie, zajm ując wspólną przestrzeń w y­
stawową.

Na podstawie porozumienia się Związku przez 
specyalnego delegata z Zarządem „Targów  
Wschodnich" uzyskano skomasowaną prze­
strzeń 5000 m  kwadratowych pod eksponaty 
100 polskich fabryk maszyn rolniczych.

Fakt powyższy jest dowodem, iiż zaintereso­
wanie „Targam i Wschodnim i" w  Polsce rośnie 
z  każdym dniem. f

Fabryki maszyn rolniczych zgłaszać się mają 
w  sprawie wzięcia udziału w  „Tangach Wscho­
dnich" do Naczelnego Komitetu „Targów 
Wschodnich" Polskiego Związku fabrykantów 
maszyn rolniczych pod adresem: H. Cegielski 
Sta. Akc. Poznań, ul. Gwarna 9,

W  skład powyższego Komitetu wchodzą jako 
prezes: S, Samulski z Poznania, dyr. Janusz 
Czarliński z Grudziądza, dyr. Fryderyk Socha- 
nek z Poznania, dyr. inż. Dubieński z  O święci- 
ma i  dyr. N, Hafner z Lublina.

POSPIESZNE L IS T Y
Dyrekcya poczt i telegrafów komufliKUJer - po­

cząwszy od dnia 1 sierpnia hr. dopuszcza się w

obrocie z zagranicą pospieszne przesyłki listo­
we, które zaraz po nadejściu do urzędu prze­
znaczenia dornczane będą przez umyślnego po­
słańca, Przesyłki pospieszne mogą być nadawa­
ne jako zwykłe lub polecone dla każdego ro­
dzaju przewozu pocztą, a zatem również dla 
przewozi? samolotem.
Należy wszystkie przesyłki pospieszne nadawać 

przy okienkach pocztowych. Rzucanie przesyłki 
pospiesznej do skrzynek pocztowych dozwolone 
jest tylko na własną odpowiedizafcość nadaw­
cy.

ZBIORY TEGOROCZNE
Główny urząd statystyczny zebrał cy fro we in- 

formacye o przypuszczalnych zbiorach tegoro­
cznych z jednego hektara dla całego państwa 
bez byłego zaboru pruskiego. Zbiór ten przew i­
dywany jest w  cetnarach metrycznych z jedne- 
ge hektara; rzepaku ozimego 78, pszenicy c- 
zimińej 1P2, żyta ozimego 10‘50, jęczmienia ozi­
mego 12, jarego l l ‘ć, owsa 11*4, siana łąkowego 
z pierwszego pokosu 22 i jebn. trz., koniczyny 
26r9. Zbiór żyta ozimego; dla całej Kongresówki 
urząd statystyczny oblicza na 8‘3, dla Małopol­
ski na 7, zbiór owsa przewidywany w  Kongre­
sówce na 11‘5, w  Małopolsce na 11% siana naj­
większy zbiór wykazuje Lubelskie 34*2.

—  © O 5»

Warszawa. (PA T ) Giełda warszawska. Papie­
ry wartościowe. Obiig. m. W arszawy 6 proc. z 
r. 1917. Trans. 114,50—114*25. L isty zastawne 4 i 
pól ziemskie za 100 rubli trans. 278—274, żąda­
no 280, poszuk. 272. Listy zastawne 4 ipół proc. 
ziemskie za 100 marek. Trans. 82‘50—82, 4 i  pól- 
procmt. m. W arszawy trans. 400, żądano 402, po­
szuk. 398, 5-proc. m. W arszawy trans. 425, żąd. 
427, poszuk. 423.

W aluty: Dolary Stanów' Zjednoczonych (gto- 
tówka) trans. 1955— 1980— 1930, franki franc. 
(gotówka) trans. 155—154—60, sprzedaż 134*50, 
kupno 150, (czeki) trans. 157— 156*50, 153, funty 
szterlingi (czeki) trans. 7500—7280, Nowy Jork 
(czeki) trans. 1960, marki niemieckie (czeki) 
trans. 26*50, korony austryackie (czeki) trans. 
241*50—239, węgierskie (czeki) sprzedaż 6.50, 
kupno 6.30.

Akcye; Bank handlowy 10 emisya 1921 kredy­
towy warszawski 1—5 emisya 2825—2900. Staro 
chowice 1-2 emisya 500—7050—5000. Tow. Zaikł. 
Żyrard. 44000-44250, Ostrowieckike Zakłady 81.50, 
8100, Zawiercie 39250-39500.

Wiedeń, (PA T ) Zamnkięcie giełdy: renta ma­
jowa. 112, auistr. renta okrouowa 112, renta lu­
towa 113, węg. renta kor. 305, Anglobank 1857, 
Bań!kverein 1259, Bodenkredit 2675, auistr. za­
kład kredytowy 1690, Bank depozytawv 882. 
Laenderbank 2810, Merkur 1025, Union 1175, O - 
ferotowy 768, Berg u. Huetten 12400, Zieleniew­
ski 3340, Fant© 32000, Galie. Karpaty 21000, Ga­
lie ya 46300, S chodnica' 20900.

Zurych (P A T ) Końcowe kursa dew iz: Berlin 
7.80, Nowy Jork 609, Londyn 21.81, Paryż 47.05, 
Medyolan 28.25, Praga 7.80, Budapeszt i.85, Za-, 
grzeb 3.70, Bukareszt 8.25, Warszawa 0.33, W ie­
deń 0.75.

W iedeń . 25 lipca. (P A T ). K u rsa  d ew iz : 
Zagrzeb  523, B e lgrad  2210, B erlin  1207, Buda­
peszt 275, B ukareszt 1295, Lon dyn  3440, M e­
dyolan  4215, N o w y  Jork 963, P a ry ż  7430, 
P ra ga  1243, W arszaw a  45— 47, Zurych  15725, 
d o la ry  956, m arka  n iem iecka  1207, angielsk ie 
3420, francuskie 7430, w łosk ie  4190, jugosł. 
tys. n iestem p. 2200, po lsk ie 44— 50, rum uń­
skie 1290, szw ajcarsk ie 15675, czeskie 1352, 
w ęg iersk ie  275-50.

Baczność delegaci Zakładów wojskowych. Po­
siedzenie mężów zaufania ze Wszystkich zakła­
dów wojskowych odbędzie się we wtorek 
26 lipca o godz. 6*30 wieczór w lokalu Związku 
Stow. Rob., przy ul. Dunajewskiego i. 5 I I I  p. 
Sprawy ważne. Obecność wszystkich konieczna

Urbanek.
Baczność Stróże i  stróżk i dom ów i W  nie

dzielę, 31 lipca  o godz. 9 ran o  w  sa li R ady 
m iasta  w  K ra k ow ie  odbędzie się w ie lk i w iec ' 
z następu jącym  porządk iem  dzien nym : 1 ) ' 
C z y  m am y skrap lać i  zam iatać u lice za da r­
m o? 2) K to  z a  to będzie p łacił?  3) K to  m a 
dać p rzyrządy  stróżow i do  rob ien ia  czysto­
ści? 4) Jak długo jeszcze w yrzu cać nas będą 
z rodzinam i na u licę bez pow odów , a z w in y  
w ła śc ic ie li dom ów ? W zy w a m y  W as, o k a ż ­
cie sw ą w o lę  i  solidarność, i  m asow o p rzy ­
bądźcie na w ice, żeby pokazać, że nas jest 

„ w ie lka  liczba, że n ie dam y narzucić sobie 
ucisku i w yzysk u  przez w ła śc ic ie li dom ów  
i  w ładze. —  Za  k la sow y  Z w ią zek  dozorców, 
do ipow ych : Jan B ieleck i, przew odn iczący.
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S kładk i
N a  G ó rn o ś lą z a k ó w : Sekcya techniczna w kopalni 

węgla w Brzeszczach jako część czystego dochodu 
z festynu 2000 mk.

Z ruchu socyalistycznsgo
ORGANIZACYA MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 

s W  CHRZANOWIE
Dnia 12 czerwca far. (powstało w  Chrzanowie 

Stowarzyszenie młodzieży robotniczej „Siła", 
które za inicyatywą przewodniczącego K. Gołę­
bia urządziło już w  dniu 3 fam. wspólnie z tow. 
Kołem „S iły " z Byczyny, wycieczkę krajoznaw­
czą do ruin zaniku Lipowieckiego, zaś w dniu 
17 fam. urządzono już wspólnie z Kołami Chrza­
nową, Byczyny, Sierszy, Szczakowej i Krzeszo­
wic wycieczkę do Tenczynka. W ycieczka ta w y ­
kazała 'duży postęp w  .naszej pracy oświatowej, 
gdyż nastąpiła tu pierwsza konisoSidacya po
wyższych Stowarzyszeń „S iły '1, zarazem
podniesiona została myśl scentralizowania na­
szej pracy o św i at o-wo - kuł tural n e j przez założe­
nie sekretaryatu okręgowego. Całą dalszą pracę 
przygcitowawczą nad opracowaniem, j. zwoła­
niem zjazdu naszych siłaczy przekazano na rę­
ce K. Gołębia.

Na wycieczce tej wśród m iłej atmosfery na­
szej młodzieży robotniczej czuliśmy się nad­
zwyczaj swojsko, szczególnie gdy chór Kółka 
„S iły" z Byczyny zaśpiewał kilka piosenek, je ­
dna zaś z panien wygłosiła monolog, kółko zaś 
mandolimstów nie szczędziło trudu, by rozer­
wać ipo całotygodniowej ciężkiej pracy naszą, 
młodzież.

Koło Chrzanowskie w  krótkim czasie zorga­
nizowało już ©ekcye: gimnastyczną, p iłk i noż­
nej, bibliotekę, chór mieszany, który wykazuje 
w ielk i postęp i zrozumienie wśród mas robotni­
czej młodzieży. 5

Niechaj ta pierwsza praca oświatowo-kultu- 
rałna będzie przykładem dla tych, którzy nie 
zajęli się dotychczas organizowaniem własnych 
zrzeszeń robotniczych, organizując się w  Stowa­
rzyszenia młodzieży roobtniczej „Siła".

I I.—siek.

Przegląd społeczny
Strejk cholewkarzy wybuchł w Rzeszowie?) Prze­

strzega się cholewkarzy przed przyjmowaniem pra­
cy tamże. |

ROZMAITOŚCI
NIEZW YKŁY W YNALAZEK

Postęp w  dziedzinie lotnictwa idzie wciąż na­
przód z  niepowstrzymaną siłą. Udało się. wkoń- 
cu skonstruować aparat, który może wzb^ć sią 
w  górę i  wylądować automatycznie, t. j. bez pi­
lota, który w- zwykłym  aparacie nadaje aero­
planowi kierunek, oraz reguluje szybkość.

W ykształcenie. pilota nastręcza wielkie trud­
ności, połączone z ogromu cmi kosztami ze stro­
ny państwa. Oddawna przeto zastanawiano się 
nad rozwiązaniem tego problemu, który w zasto­
sowaniu do działań wojennych mógłby zaosz­
czędzić życie niejednemu lotnikowi.

W ynalazek ów zawdzięczamy kapitanów! 
Boueher. Zawiść kolegów oraz pesymistyczne 
zapatrywanie się czynników' miarodajnych na 
tę maszynę prawie nieprawdopodobną, nie po­
zwoliły mu pracy swej doprowadzić do końca. 
Próbował on przystosować do tego rodzaju apa­
ratu przyrząd podobny do telegrafu bez drutu. 
Stacye. nadawcza miałaby się niejako znajdo­
wać w  jakimś normalnym aparacie i  ten uno­
siłby się w  powietrze otoczony całym poprostu 
stadem aparatów-manekinów, na których urnie- 
szczonohy stacye odbiorcze. Przy  pomocy takie­
go przyrządu mógłby ktoś znajdujący się poza 
aparatem nadawać maszynie kierunek, szyb­
kość, a nawet ostrzeliwać i bombardować pozy- 
cye nieprzyjacielskie.

Pomysłem tym  zaczęto zajmować się ponow­
nie we Francyi, gdy firm ie „Fokker" w Holan­
dyi udało się po licznych próbach osiągnąć po­
myślne rezultaty. Nastąpiło jednak zawieszenie 
broni i  dlatego nowy rodzaj broni nie został u- 
żyty na froncie.

Pom im o jednak nastania czasu pokojowego

Kursa maturyczae 
i ezupeliiiające 
NAUKA

w Krakowie, ui. Jasna 5
przygotowują do matury gimn. 
realn.;seminar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed­
miotów. Nauka zbiorowa, in­
dywidualna i systemem ko­

respondencyjnym.

Powieści
francuskie, polskie i niemie­
ckie i inne książki, oraz 
rajsbret i rajszyna do sprze­
dania. — Wiadomość: Staro­
wiślna 53, II. p. ofic., drzwi 

na lewo 2—4.

Skradziono mi
dokumenta wojskowe na sta- 
eyi ko!, Łódź-fabryczna dnia 
4 lipca 1921 r. wystawione 
na nazwisko Andrzej Adamus 
gm. Bulowice Nr 155, pow. 
Biała Małopolska, które to 
dokumenta się unieważnia.

M Y D Ł O
do prania, najlepszej jakości, 
po Mk 900. W paczkach po. 
cztą opłatnie za zaliczką 5 kg. 
Mk lOOC.MydeieSc 5 tuzinów 
około 5 kg. Mk 1440 poleca

S. Blnzer, Kraków
R adzlw ICtow ika L. 15.

Poszukuje stę
maszyny do wyszywania dziu­
rek do bielizny, równocześnie 
poszukuje się kilka dobrych 
bieliźniarek. Oferty pod .Bar­
dzo pilne“ do Biura ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Kraków, ul. 

Grodzka 13.

PIEKARNIA
Podgśrza, Rynek

d o  w y n a j ę c i a
od 1-go sierpnia.

Informacye: Starowiślna 8.

Dla kopalń nafty, fabryk i wartzłatów

P A S Y  A N G I E L S K I E

>GRI P O L L Y *
ze sierści w ielbłądziej we wszystkich 

wymiarach i kaźdai ilości

ESHAPi, Kraków, Pilarska 4.
Tel. 3478.

■ f f l . ■ ' ;  A ;.;.

prowadzono dalej baidajnia w tym  kierunku, aż 
wreszcie, jak nas informują dzienniki paryskie, 
stajemy wobec udoskonalenia nowego rodzaju 
broni w  ten sposób, iż stacyę nadawczą przenie­
siono na ziemię. Teraz jeden człowiek ukryty 
daleko od lin ii działań bojowych wraz z tele- 
mechanicznym przyrządem będzie kierował ru ­
chem kilku, a  nawet kilkunastu aparatów, te 
zaś zależnie od jego woli będą -ostrzeliwały lub 
obrzucały bomibami pozycye nieprzyjacielski©, 
nie narażając sprawcy zniszczenia na najmniej­
sze ni ebezpi e czeństwo. j

Z tego wynika, że tylko państwo, posiadające 
znaczną ilość aparatów nowego typu może być 
bezpieczne od napaści sąsiadów, gdyż tylko ta 
nowa broń daje rękojm ię obrony-.

Powyższe podajemy na odpowiedzialność (pa­
na Jana Mortane, który o rzeczonym, wynalaz­
ku szeroko rozpisywał się na łamach „Petit 
Parisien".

R E P ER T U A R

Teatr „Bagatela**
Wrorek: Występ zespołu kabaretowego.
Środa: Występ zespołu kabaretowego.
Czwartek: Występ zespołu kabaretowego.

Teatr powszechny
Wtorek: „Nasi najserdeczniejsi".
Środa: „Boecacio".
Czwartek: „Nasi najserdeczniejsi".
Piątek: „Idealna żonka".
Sobota: „Wesele Fonsia".
Niedziela popołudniu: „Boccacio". . 

wieczorem: „Nasi najserdeczniejsi0.

Operetka w Nowościach
Wtorek: „Krysia leśniczanka", 

o 11 w nocy: Lwowski teatr Bagatela, j 
Środa: „Błękitny mazur".
Czwartek: „Krysia leśniczanka".

Kabaret w  „Odrodzeniu" (ul. Sławkowska 30)
Od 16 b. m. nowy program. Lisowski, mistrz na 
bałałajce; St. Kochański, znakomity humorysta; 
Mis Moud, tancerka amerykańska i szereg innych 

'atrakcyj. Początek o godz. 11 i pćł wieczór. .

Korzystne posady:
Wielka inatytucya bankowa poszukuje na Kraków 

Szefa korespondeneyi
z językiem polskim, francuskim i niemieckim,

Urzędnika
obeznanego z interesami giełdowymi oraz

Rewizora.
Wymogi; Narodowość polska, wyznanie chrześcijańskie, 

4-letnia praktyka bankowa.
Oferty do Działu Inseratowego .Naprzodu*, Grodzka 13, 

pod „Finanse 1884“.

Samsdzleinegs Waltera® 
bilanslsty®

poszukuje Związek Gospo­
darczy. Zgłoszenia do biura 

Paulióska 20.

Z I E M  BA SK KREOYTOWY
ODDZIAŁ W KROŚNIE

załatwia wszelkie czynności bankowe

O G Ł O S Z E N I E .
Komisya Gazowo-elektryczna na posiedzeniu w dniu 8 bm. z  po­

wodu dalszej podwyżki ceny węgla postanowiła podnieść cenę prądu, 
a mianowicie:

dla mieszkań i klatek sch. pry w. na Mk. 35*— za 1
„ lo k a li...............................................  ,  55'—  „ 1
_ motorów . . . . . . . . . .  ,  30*—- „ 1

kwg.

Podwyżka cen obowiązuje od odczytów czerwcowych, to znaczy, że 
rachunki za lipiec br. obliczone będą już po podwyższonej cenie.

Kraków, dnia 19 lipca 1921.

DYHEKCYA ELEKTROWNI MIEJSKIEJ
W  K R A K O W IE .

P r z e ­
b i e g ł a
żona potraf* za 
kilka funigów ty­
godniowo utczy-. 
mać obuwie cale) 
rodziny pięknie i 
mocno, za pomocą 
wyborowej pasty 

do obuwia

Ercfai
UMM-lronroi-tfUj

A cprescR fłbya na P o lsk ą  
JÓZEF LAX I SYN 

K is R 6 w , łw le « ? i l e c k a ł

N A  S K Ł A  D Z I
SŁONINA amerykańska,
FASOLA węgierska, biała i mieszana.

Ceny konkurencyjne. Sprzedaż hurtowna.

Ponadto wagonowo do niezwłocznej dostawy:
fti$ka amerykańska, ry ż , słonina, smalec, kawa, 
pieprz, herbata, kakao, ziarna kakaowe, łój do 
wyrobu mydła, mydło angielskie, kalaphonium 

amerykańskie i francuskie etc.
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